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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,16 ; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW GRYGŁEWICZ i Poznania.
lajchmznn i Trcndler, w Warszawie ulica Senatorska 2S. 

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku,

AJENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:
w i^’ Mo°Sie w ®er'^e- Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haazenstein <4 V o gier: 
Mali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<feÓomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 28 sierpnia.
(Zjazd we Pranzensbadzie i sojusz trójcesarski; 
okólnik ministra Giersa do reprezentantów Rosyi 
za granicą; postawa prasy europejskiej w obec 
wypadków w Bułgaryi; wdzieranie się Włoch do 
sojuszu trójcesarskiego. — Rokowania pomiędzy 
rządem francuzkim a Watykanem w sprawie usta­
nowienia nuncyatnry apostolskiéj w Pekinie. — 
Encyklika Ojca św. z powodu obchodu rocznicy

oswobodzenia Budy z rąk tureckich).
Inspirowana prasa wiedeńska i ber- 

lińskanierobi już dziś z tego wcalesekretu, że 
Spotkanie się księcia Bismarcka z mini­
strem Giersem w Franzensbadzie jest 
tylko dalszym ciągiem zjazdów w Kissin- 
gen, Gasteinie i Peterhofie i że uważać 
je należy za zewnętrzny objaw trójcesar­
skiego sojuszu. „Okoliczność ta — pisze 
półurzędowa „Presse“ — że zjazd fran- 
zensbadzki nastąpił w pięć dni po wybu­
chu rewolucyi i kontrrewolucyi bułgar­
skiej, przemawia za tóm, że rozwój wy­
padków po obu stronach Bałkanów nie 
zdołał zachwiać podwalinami trójcesar­
skiego aliansu.“ — Chociażbyśmy nie mieli 
przed sobą tego otwartego wyznania in­
spirowanego organu, powtórzonego przez 
inspirowane gazety berlińskie, to i inne 
nadeszłe dziś doniesienia z źródeł pół- 
urzędowych mogą rozczarować tych domo­
rosłych u nas polityków, którzy na rozbi­
ciu przyjaźni niemiecko-rosyjskiéj budo­
wali fantastyczny gmach lepszej przy­
szłości a nawet widzieli w niém pewne 
korzyści dla własnego kraju. Przyjaźń 
niemiecko - rosyjska , przypieczętowana w 
Skierniewicach, opiera się na tak silnym 
gruncie wspólnych interesów, że nie po­
trafili jéj zniweczyć ks. Aleksander buł­
garski, wróg jego Cankow, lub szlachetny 
obrońca p. Stambułów. Reakcya na ko­
rzyść zdetronizowanego księcia robi wpra­
wdzie postępy, w Śliwnie oświadcza się 
zebranie ludowe (10,000 osób) uroczyście 
za przywróceniem podeptanych praw jego 
i rezolucyą swą przesyła przedstawicie­
lom mocarstw w Bukareszcie, ale równo­
cześnie wysyła inny mityng ludowy (w 
Kazanłyku) do cara Aleksandra telegram, 
w którym go prosi, ażeby nie zamykał 
swego serca dla Bułgaryi. Samodzierca 
rosyjski nie ociągał się z odpowiedzią i 
raczył odwrotnie zapewnić „kochany" lud 
bułgarski, że „zachowa swą dla niego 
przyjaźń pod warunkiem, że utrzyma po­
rządek, w czém go popierać będą ajenci 
rosyjscy.“ — W tym samym duchu, co 
odpowiedź carska, odzywa się do Bułga­
rów i ministeryalny „Journal de St. Pe- 
tersbourg,“ którego wywody streścił nam 
wczorajszy telegram. Wedle „Grażdani- 
na“ udaje się do Bułgaryi były rosyjski 
attaché wojskowy przy cesarzu Wilhel­
mie, jenerał Dołgoruki, z poleceniem zba­
dania na miejscu tamtejszych wypadków. 
Nadto wyjeżdża do Bułgaryi znaczna 
liczba oficerów rosyjskich z jenerałem 
Stołypinem na czele, który obejmie ko­
mendę armii bułgarskiej.

„Neue Wiener Tageblatt“ ogłasza treść
okólnika, jaki pod dniem 26 b. m. wysłać 
miał min. Giers z Franzensbadu do przed­
stawicieli Rosyi za granicą. Biuro Wolffa 
powtarza ten okólnik i chociaż zapewnia, 
że urzędowe sfery berlińskie nic o okól­
niku nie wiedzą, widocznem jest jednak, 
że ma on przygotować opinią publiczną 
w Europie na to, że Bułgarya będzie 
odtąd krajem, leżącym w sferze wpływu 
i interesu rosyjskiego. Czy okólnik ten 
jest autentyczny, czy też tylko apokryfem, 
oddaje on wszakże wiernie widoki polityki 
rosyjskiej i daje miarę, czém Bułgarya 
będzie pod rządami kreatur rosyjskich. 
Okólnik wyjaśnia na wstępie stanowisko 
rządu rosyjskiego wobec wypadków w 
Bułgaryi i kładzie na to przycisk, że 
abdykacya księcia nastąpiła wśród okoli­
czności i w formie, która nigdy nie zyska 
uznania ze strony rządu rosyjskiego. „Bez 
wątpienia — tak pisze daléj p. Giers — 
szedł naród bułgarski za popędem swych 
uczuć, kiedy ogłaszał detronizacyą księcia 
i usuwał przeszkodę, która zdołała przez 
czas niejakiś odłączyć oswobodzouy lue. 
bułgarski od pokrewnego mu narodu ro­
syjskiego, ale w chwili, kiedy ku 
memu zdumieniu poznałem, do jakich nie­
porozumień mogłyby dać pochop wy­
padki zaszłe na dniu 21 sierpnia, pospie­
szam z przesłauiem instrukcyi dla naszych 
agentów w Bułgaryi, ażeby wpływem 
swoim usiłowali unicestwić to, co się tam 
stało, ażeby ani cienia nie pozostało po­
dejrzenia, iż rząd rosyjski wiedział i go­
dził się na rewolucyą z dnia 21 sierpnia, 
md bułgarski pokazał przez swe zacho­

wanie w dniu tym wielkość swych sym- 
Patyi i przywiązania dla oswobodzicieli, 

le idąc za naszą wolą, usuwając "rżąc

prowizoryczny i przywołując do kraju księ­
cia Aleksandra, znmanifestował zarazem 
swą głęboką uległość dla Rosyi, zadzierż- 
gnął na nowo nierozerwalny węzeł rosyj- 
sko-bułgarski, stanął na najwyższym szcze­
blu lojalności, okazując jak największy 
szacunek dla monarcliicznych zasad po­
rządku i ładu, których zdecydowanym 
reprezentantem jest i będzie Rosya. Przy 
spotkaniu się mojem z ks. Bismarckiem, 
wyłożę w ten sam sposób przebieg wy­
padków w Bułgaryi i spodziewam się po 
rozsądku tego przyjaznego Rosyi męża 
stanu, — że potrafi godnie ocenić tę 
nową ofiarę, jaką Rosya ponosi w inte­
resie pokoju i utrzymania zasad monar- 
chicznych, i nie odmówi swego potężnego 
poparcia przy ostatecznem regulowaniu 
stosunków bułgarskich, które tak ściśle 
łączą się z sprawami półwyspu bałkań­
skiego. Óo spełnił naród bułgarski w chwilo- 
wem zapomnieniu, to znów, idąc za naszą 
radą, naprawił i czyż to nie ma być usan- 
keyonowa-ne w formie legalnej i lojalnej ? 
Ośmielam się nawet tuszyć, że książę 
Aleksander, którego wysokie przymioty 
chętnie uznaję i który na nieszczęście 
pozwolił się porwać wirowi wpływów, 
w dobrem rozumieniu i po spokojnej roz­
wadze stosunków, z własnej woli zrzecze 
się tronu, który mu wydarto wśród nie­
szczęsnych okoliczności. Skoro książę 
Aleksander dobrowolnie zrzecze się praw 
swoich, zdoła wtedy Rosya z porozumie­
niem się z zaprzyjaźnionemi mocarstwami 
przywrócić w sposób sprawiedliwy równo­
wagę na wschodzie i zabezpieczyć zara­
zem swe słuszne prawa przed dalszemi 
przypadkami. Takie uregulowanie sto­
sunków w Bułgaryi wzmocni jeszcze wię- 
cój podwaliny pokoju Europy i naszę przy­
jaźń z sąsiedniemi mocarstwami“.

Tak brzmi ów okólnik rosyjski, pełen 
obłudy bizantyńskiej, prawiący o konie­
czności utrzymania zasad monarchicżnych, 
ale sankcyonująey zarazem najniegodzi- 
wszą rewolucyą. P. Giers rozwijał nie­
wątpliwie te same zasady w obec księcia 
Bismarcka w Francensbadzie, potępiał, 
ale i bronił rewolucyi, która wyrzuciła 
księcia Aleksandra z Bułgaryi. W okól­
niku wypowiedziano po raz pierwszy sło­
wo : dobrowolna abdykacya. Książę Ale­
ksander ma tak samo dziś zrzec się 
praw swych legalnych do tronu bułgar­
skiego, jak ich się zrzekł w obec spisko­
wców zofijskich, którzy w nocy 21 sier­
pnia wtargnęli do jego pałacu i rewolwe­
rami wymogli na nim abdykacyą. Rosya 
żąda od księcia Aleksandra, ażeby sam 
dobrowolnie legalizował gwałt i rewolu­
cyą. Europa dowie się niezadługo, czy 
książę Bismarck podziela te destrukty­
wne doktryny rosyjskie i czy książę Ale­
ksander pójdzie za radą swych przyja­
ciół. Telegram nie donosi naturalnie, co 
we Francensbadzie mówili z sobą dwaj 
ministrowie, dowiadujemy się tylko, że 
książę Bismarck odjechał ztamtąd wczo­
raj po południu, pożegnawszy się jak 
najserdeczniej z towarzyszącym mu aż na 
dworzec p. Giersem. W czasie pobytu 
we Francensbadzie szły konfereneye je­
dna po drugiej, a przeplatały je śniada­
nia, obiady i wspólne przejażdżki.

Proponowaną przez Rosyą abdykacyą 
księcia Aleksandra patrouizuje półurzędo­
wa prasa berlińska. „Beri. Politische 
Nachricht.“ dowodzi długo i obszernie, że 
książę najlepiejby uczynił, gdyby porzu­
cił kraj niewdzięczny, który nie umiał 
ocenić jego wielkich zasług, położonych 
około Bułgaryi. Republikańska prasa 
francuska nie wypowiada otwarcie swe­
go zdania, ale z tego, co pisze, widać, 
że godzi się z góry na wszystko, co po­
stanowi Rosya. Natomiast prasa angiel­
ska nalega na księcia, ażeby nie ociągał 
się ani chwili z powrotem do kraju. 
„Times“ przypuszcza, że mocarstwa eu­
ropejskie, które są przeciwne powrotowi 
księcia, uznają uutychmiast fakt dokona­
ny, i to tem chętniej, że cały lud buł­
garski oczekuje z upragnieniem powrotu 
księcia.

Książę Aleksander bawi prawdopodo­
bnie jeszcze w tej chwili we Lwowie, 
gdzie — jak to piszemy ua innem miej­
scu, przyjmowano go z wielkim zapałem.

Półurzędowy „Diritto“ włoski oświad­
cza, że Włochy przyłączą się do kroków, 
umówionych w Gasteinie, a zapewne i do 
tego, co postanowionóm zostało we Fran­
zensbadzie. O układach gasteinskich po­
informował lir. Robilanta ambasador Keu- 
dell. Król Humbert dał już swą sankcyą na 
umowy między Włochami, Austryą a Niem­
cami. Nie jest to sojusz, ale stwierdze­
nie dawnych umów z dodatkiem, że Au­
stryi w razie zatargu z Rosyą poczynio­

no pewne przyrzeczenia. Natomiast zy­
skały Włochy pełną wolność działania 
w kwestyach morza Śródziemnego. — 
Zbytnia otwartość, z jaką przemawia 
„Diritto“, nie jest oznaką, stwierdzającą 
autentyczność podobnych faktów. Cha- 
rakterystyczném jest ¿¿fo, że to mówi 
dziennik, który dotąd przemawiał przeciw 
sojuszowi Włoch z Austryą i zżymał się 
na wieść o zamiarze udania się Robillanta 
do Wiednia.

Izby francuskie rozpoczną swe posie­
dzenia 12 października. Czy się tymcza­
sem wytworzy koalicyjne stronnictwo 
konserwatywne, o które dziś różne czy­
nią zabiegi, pozostaje dotąd kwestyą nie- 
rozstrzygnioną ; tyle jednak jest pewném, 
że rząd obecny zostanie silnie zaczepio­
nym w drażliwej bardzo sprawie budże- 
towéj, i że sprawa niepomiernéj, w zna­
cznej części bezproduktywnej rozrzutności 
rządów republikańskich stanie się przed­
miotem zaciętych rozpraw. — Dotąd nie 
wiadomo, jak dalece postąpiła sprawa ro­
kowań pomiędzy rządem francuskim a 
Watykanem, dotycząca ustanowienia nun- 
cyatury Apostolskiéj w Rekinie. Ajencya 
Havasa pisze, że przedwczesną jest wia­
domość, wedle ktôréj miały już zostać 
przerwane rokowania. Dziś odbędzie 
się w pałacu elizejskim narada miuiste- 
ryalna pod przewodnictwem Grévego. 
Wedle „Tempsa“ jest wszelka nadzieja, 
że przyjdzie do porozumienia pomiędzy 
Kuryą a Francyą. Wczoraj przyjmował 
p. Freycinet Nuncyusza papiezkiego.

Jak donosi telegram z Rzymu, wydał 
Ojciec św. z powodu uroczystości, urzą- 
dzonêj w Peszcie na pamiątkę wydarcia 
miasta Budy z rąk tureckich, encyklikę, 
w której wskazuiąc na zasługi, jakie po­
łożyli Papieże około Węgier, wyraża za­
razem swe uznanie dla ^szlachetnych usi­
łowań narodu węgierskiego. Ojciec św. 
wzywa daléj Biskupów, aże^y oświecali 
wiernych co do ślubów cywilnych i za­
wierania małżeństw pomiędzy chrześcia- 
nami a niechrześcianami, oświadcza się 
przeciw szkołom symultannym i żąda 
zwrotu majątku, który wydarto zakładom 
katolickim, nad któremi opiekę wykony­
wać powinni Biskupi. — Ta nowa ency­
klika wywoła znowu okrzyk oburzenia w 
prasie liberalnej wszystkich krajów, 
co wszakże nie powstrzyma następcy 
Chrystusa od dalszego głoszenia prawd 
wielkich, które są podstawami społe­
czeństw i narodów.

Podział Księstwa.

Wiadomość dziennika „Post“ o zamie­
rzonym podziale W. Księstwa Poznań­
skiego i przyłączeniu obwodu rejencyi 
bydgoskiej do Prus Zachodnich, a obwo­
du rejencyi poznańskiej do Slązka — 
uważały początkowo nawet pisma niemie­
ckie za fantazyą prywatnego współpraco­
wnika, który w braku lepszego zajęcia, 
bawi się odgadywaniem przyszłości.

Teraz pisze „National Ztg.“, że spra­
wą tą zajmowano się rzeczywiście w 
sferach decydujących, gdzie je­
dnakże napotkano na daleko sięgającą 
różnicę zdań i przekonań.

Puszczono ją tedy na flukta opinii pu­
blicznej, gdzie jednakże ani na Slązku, 
ani w Księstwie Poznańskiem u samych- 
że Niemców nie znalazła miłego przyję­
cia, gdyż wszystkie niemal gazety nie­
mieckie wyraźnie przeciw niej się oświad­
czyły.

Sam fakt, jeśli doniesienie „National 
Ztg.“ jest prawdziwe, świadczyłby o tem, 
iż szereg ustaw antypolskich bynajmniej 
jeszcze nie skończony, i że po ustawach 
kolonizacyjnych i szkolnych, czekają nas 
jeszcze dalsze zmiany w dziedzinie admi­
nistracyjnej.

Jak w roku zeszłym przez długie mie­
siące prasa różnych odcieni ciągle prze­
ciw Polakom podburzała opinią publiczną 
w Niemczech, tak i dzisiaj podjazdowa ta 
walka już się rozpoczęła. „Koelnische 
Ztg.“ rozpoczęła tę podjazdową walkę — 
za nią poszła „Post“ z projektem podzia­
łowym — niezawodnie wkrótce pojawią 
się dalsi wolontarze do tego taniego i 
wcale bezpiecznego harcu.

Statystyka narodowości.

Od wielu lat nie mamy dokładnej sta­
tystyki narodowościowej w granicach 
państwa pruskiego, — nie wiemy ściśle, 
ile ludności polskiój znajduje się w jego 
granicach i ogólnie tylko twierdzimy, że

Polaków w państwie pruskiem jest około 
3 milionów. Ludność ta rozrzucona jest 
na całej wschodniój granicy monarchii, 
na Mazurach, na Warmii, w Prusach Za­
chodnich, w Księstwie i na Slązku — 
i przebywa nadto w większój ilości w 
Berlinie i w Westfalii (około Dortmundu 
i Oberhausen). Znaczny kontyngens pol­
skiój ludności z pod zaboru pruskiego wy- 
wędrował do Ameryki i stanowi tam po­
kaźny procent półtoramilionowej ludności 
polskiej w Ameryce.

Urzędowej statystyki, jak się już wy­
żej rzekło, pod względem narodowym nie 
mamy, i rząd dotychczas wcale nie oka­
zuje ochoty do jej ogłoszenia.

Wprawdzie słyszeliśmy z ust ministe- 
ryalnych w czasie ostatniej kadencyi sej- 
mowój dokładną pod względem narodowo­
ściowym statystykę właścicieli większój 
posiadłości ziemskiej, słyszeliśmy cyfry 
statystyczne o wzroście ludności polskiej 
w stósunku do wzrostu ludności niemie- 
ckiój — ale nie ogłoszono dotąd ilu jest 
Polaków a ilu Niemców w poszczegól­
nych dzielnicach państwa pruskiego.

Statystyka taka byłaby może niezu­
pełnie ścisłą, gdyż znaną jest dzisiaj dą­
żność rejestrowania wszystkiego i wszyst­
kich, o ile się tylko da, pod ogólny mia­
nownik niemiecki, — atoli mogłaby przy­
najmniej służyć za ogólną podstawę obli­
czenia sił naszych i dałaby nam pogląd 
na to, w których okolicach żywioł polski 
przeważa, a w których słabnie i znika.

Powód do tych uwag daje nam wia­
domość z dziedziny szkoły naszej, — czy­
tamy bowiem w „Posener Ztg.“, że 
iv Lesznie nakazał pan minister oświaty 
zbadać, jakiego języka używają dzieci 
szkolne w domu rodzicielskim?

Pokazało się, że oprócz trzech wy­
znaniowych szkół elementarnych posiada 
Leszno dwie szkoły prywatne:

1) trzyklasową wyższą szkołę żeńską 
z dwiema klasami przygotowawezemi, do 
której to szkoły chodzi 87 dziewcząt 
ew.angielickich, 25 katolickich i 50 żydo­
wskich. Na 162 dziewcząt jest tylko po­
chodzenia polskiego 7, t. j. 4,3 na sto.

2) Do prywatnój szkoły chłopców cho­
dzi 25 wyłącznie żydowskich uczniów.

Szkoła ewangielicka sześcioklasowa, 
mająca 12 osobnych oddziałów, liczy 854 
dzieci szkolnych.

W katolickiój sześcioklasowój szkole 
jest uczniów 630, z których 123 dzieci 
jest pochodzenia polskiego.

W trójklasowój szkole żydowskiój jest 
186 dzieci żydowskich.

Ogólna liczba uczniów leszczeńskich 
szkół elementarnych wynosi 1857, na 
które przypada dzieci polskich 123, czyli 
6,6 na sto.

Gdy do liczby uczniów szkół elemen­
tarnych dodamy liczbę uczniów szkół pry­
watnych, otrzymamy liczbę 2044, wśród 
których ogólnie znajduje się dzieci pol­
skich 130, czyli przeszło 6 proc.

Miasto Leszno liczy 12,110 mieszkań­
ców, wśród których według analogii dzie­
ci szkolnych mieszkać powinno przeszło 
700 Polaków.

Cela św. Stanisława Kosili w Rzymie.
Korespondent „Gazety Warszawskiej“ 

z Wiecznego miasta pisze:
Urzędowy organ Stolicy św. „Osservatore 

Romano“ przemówił obecnie także w sprawie 
pokojów św. Stanisława Kostki w klasztorze 
św. Jędrzeja na Kwirynale, skazanych na 
zagładę przez municypalność rzymską.

W numerze z 10 b. m. zawiera on arty­
kuł p. n. „Pokoje św. Stanisława Kostki“ 
następnej treści:

Nie ma już wątpliwości. Pokoje, w któ­
rych żył i gdzie świętego dokonał żywota Stani­
sław Kostka, ozdoba Towarzystwa Jezusowego 
i chwała polskiego narodu, mają także paść 
ofiarą burzącego łomu, który już obalił w 
Rzymie tyle chwalebnych i drogich pamiątek. 
To zaś, co najbardziój obudzą we wszystkich 
bolesne osłupienie jest, iż ci, którzy najza- 
wzięciej chcą przyspieszyć tę świętokradzką 
zagładę, są właśnie inżynierowie królewskiego 
sabaudzkiego domu, tak słynnego w dawniej­
szych czasach ze swego nabożeństwa i dzie­
dzicznej wiary. Mniemają powszechnie, iż 
król Humbert i królowa Małgorzata nie wie­
dzą o tej gorliwości, godnój niejako obrazo­
burców, architektów swoich. I zapewne nie 
byliby oni zadowoleni z pożądanej zagłady, 
gdyby wiedzieli, że właśnie to w tych poko­
jach św. Jędrzeja na Kwirynale, zamienionych 
w kaplicę, Ojciec św. Leon XIII otrzymał w 
1837 r. św. subdyakonatu i dyakonatu z rąk 
Kardynała Odescalchiego itd.

Inny zaś watykański dziennik „la Voce 
délia Verità“, zawiera we wczorajszym sw-ym 
numerze długi artykuł p. t. „Wniebowzięcie 
Najśw. Maryi Panny i zgon św. Stanisława 
Kostki“. Przytacza on opis śmierci św. Sta­
nisława przez słynnego włoskiego pisarza O. 
Daniela Bartolego, jak też lapidarny napis 
nade drzwiami tych świętych izb umieszczony:

Romanum societatis Jesu tyrocinium 
A. 8. Francisco Borgia

in kac aedium parte 
institutum

s. Stanislaus Kostka 
vivens coluit 

et moriens illustravit.
„Voce“ przypomina także, iż w pokojach 

Pius IX. zostawszy kapłanem odbywał kilka« 
krotnie rekolekcye, a potém jako Papież czę­
sto je nawiedzał, i że Leon XIII wyświęcony 
tu został przez świątobliwego Kardynała Ka­
rola Odescalchiego, potém Jezuitę ; tudzież, 
że Karol Emanuel IV, król Sardynii, Cypru 
i Jerolimy, książę sabaudzki, urodzony 24 
maja 1741, złożywszy koronę dnia 4 czerwca 
1802, i zostawszy zakonnikiem przy grobie 
św. Stanisława, umarł w tym gmachu dnia 6 
października 1819. Panująca królowa Mał­
gorzata sama często przychodziła się modlić 
nie tylko u grobu św. Stanisława w ko­
ściele św. Jędrzeja, ale do .tych pokojów jego 
w’ klasztorze, do kościoła przytykającym...

Teraz zaś niestety ! część klasztoru, która 
pod łomem nie padnie, a najdawniejsza, naj­
czcigodniejsza, gdzie umarł właśnie kasztelanie 
zakroczymski, ma uledz zagładzie, będzie prze­
budowana i zamieniona w pralnią z odpo- 
wiedniemi mieszkaniami dla praczek !...

Ale potężne głosy protestują przeciwko 
temu świętokradztwu i téj prołanacyi. J. I. Kra­
szewski napisał w Zurychu wymowny w 
tym względzie protest do dzienników wło­
skich. Ufajmy, że dzieło zniszczenia nie bę­
dzie dokonane.

Sprœwy bułgarskie.
(Przybycie i przyjęcie księcia Aleksandra we Lwo­
wie. — Spokój w Bułgaryi i winrnośc ludu 
i wojska dla prawowitego księcia, — De- 
tronizacya jego wezle „Pester Lloyda;“ niepopu- 
larność komisyi dla rewizyi statutu wschodnio-ru- 
melijskiego; usposobienie w Bułgaryi przed re­

wolucyą.)
I dzisiejsze telegramy potwierdzają 

dawniejszą wiadomość, że książę Ale­
ksander pozostaje na wolnój stopie. Ksią­
żę wyjechał z Reni na Kijów do granicy 
austryackiej, gdzie w Podwołoczyskach 
wsiadł do pociągu austryackiego i wczo­
raj po południu o 2 godzinie przybył do 
Lwowa. Przyjęcie we Lwowie było bar­
dzo świetne. Na dworcu powitał księcia 
jego marszałek dworu i kaznodzieja dwor­
ski Koch. Na dworcu zebrały się wiel­
kie tłumy lueu. Kiedy książę ukazał się 
w oknie wagonu, powitano go grzmiące- 
mi okrzykami: „Niech żyje!“ Zbite 
masy ludu utworzyły szpaler; księciu 
wręczyło bukiet kwiatów jakieś dziecko, 
poczem tłumy, powiewając chustkami i 
kapeluszami odprowadziły księcia wśród 
nieustających, okrzyków do pojazdu, w 
którym udał się do hotelu. Wieczorem 
wyprawiono księciu korowód z pocho­
dniami i różne owacye; wiele domów 
było rzęsiście oświeconych; po południu 
oddał księciu wizytę komenderujący jene­
rał we Lwowie, książę Wyrtemberski.

Książę Ludwik Battenberg, starszy 
brat księcia, wyjechał wczoraj rano z 
Wrocławia naprzeciw naprzeciw niemu 
do Oderbergu; we Wrocławiu zamówił po­
koje w hotelu du Nord na czas nioogra- 
niczony.

„Neue Freie Presse“ otrzymała od 
nadwornego kaznodziei Kocha ze Lwowa 
telegram, w którym tenże donosi, że w 
Bułgaryi panuje głęboki spokój i że ani 
kropla krwi nie popłynęła. „Przejecha­
łem — pisze Koch — cały kraj i nigdzie 
nie widziałem najmniejszego zaburzenia, a 
wszędzie słyszałem głosy oburzenia na 
nieuczciwość spiskowców i wielki zapał 
dla ks. Aleksandra.

Wedle doniesienia nadeszłego do Ca- 
rogrodu z Filipopola, wyruszył ztamtąd 
na czele 2 pułków i pół bateryi armat do 
Zofii pułkownik Madurow, ażeby tam 
poprzeć . stronników księcia Aleksandra. 
Wszystkie wojska bułgarskie, z wyjątkiem 
3500, odmówiły przysięgi na wierność 
dla rządu rewolucyjnego.

O zamachu wykonanym ua księciu 
Aleksandrze bułgarskim w jego pałacu w 
Zofii otrzymuje „Pester Lloyd“ ,od „na­
ocznego świadka“ następujące szczegóły, 
które tutaj powtarzamy, nie ręcząc za ich 
wiarogodność.



Byłem w nocy z piątku na sobotę w po 
wnem towarzystwie nięzkiem ; było około dru­
giej po północy, gdy wracaliśmy do domu 
drogą wiodącą około pałacu. Gdyśmy się 
zbliżali do pałacu usłyszeliśmy naraz miarowe 
stąpanie nadchodzącego oddziału wojska, za­
raz potćm powstał stłumiony hałas na warcie 
zamkowej, straszny, rozdzierający wnętrzności 
głos wołającego o pomoc przeniknął ci­
szę zbliżającego się ranka, — nastę­
pnie głucha cisza zaległa wszystko. 
Kilku żołnierzy z odwacliu, którzy stawiali 
opór, zamordowano, reszta przyjęła bez oporu 
niespodziewaną wiadomość. Oddział wojska, 
który opanował wszystkie wyjścia z pałacu, 
składał się z batalionu knstendżewskiego i 
dwóch kompanii złożonych z wychowańców 
szkoły kadetów. Była to w ogóle cała siła 
zbrojna, znajdująca się podówczas w Zofii, 
gdyż resztę wojsk przeniesiono do Sliwnicy 
częścią dla mających się tam odbyć większych 
ćwiczeń wojskowych, częścią z powodu serb­
skiego zbrojenia się. Jak się pokazało, roz­
siewano już od kilku tygodni systematycznie 
fałszywe wieści o zbrojeniu się Serbii i zamie­
rzonym przez nią niespodzianym napadzie. 
Cel stronników Cankowa powiódł się nad spo­
dziewanie : Ze stolicy Bułgaryi wycofano 
wojska, pozostał w niej tylko batalion, któ­
rego komendant Grujew, ambitny: i y rowicz, 
stał w porozumieniu z Cankowem i metropo­
litą Klementem.

Podczas gdy obsadzano wejścia i schody 
zamku, obudził się wskutek szelestu urzędnik 
dworski, śpiący na parterze. Należy dodać, 
że książę w piątek przed południem otrzymał 
list bezimienny, który go ostrzegał i odkrywał 
mu cale sprzysiężenie; książę śmiał się z gro­
źby, odczytał ją swym powiernikom i swemu bratu 
i wrzucił następnie pismo do kosza. Ów 
urzędnik wpadl do pokoju ks. Franciszka 
Józefa Battenberga; ten wyszedł na podwórze 
naprzeciwko sprzysiężonym; powstała żywa 
zamiana słów, tak głośna, że zbudzony książę 
Aleksander, na pół ledwie ubrany, wyszedł 
na podwórze i stanął obok swego brata.

„Co się tu dzieje ?“ — brzmiało pierwsze 
jego zapytanie; postawa księcia i spokój jego 
wywarły imponujące wrażenie na spiskowców, 
którzy mimowolnie się skłonili i zamilkli. — 
Grajew, stojący z dwoma oficerami w pier­
wszym rzędzie, przemówił w spokojnym i umiar­
kowanym tonie, że dobro Bnłgaryi wymaga 
od księcia jego abdykacyi. Książę odparł 
krótko to niecne żądanie i nie wdawał się 
wcale w rozprawę ze spiskowcami. — Grujew 
napierał coraz bardziej, wskazał na wojsko, 
stojące przed zamkiem i dodał, że cała armia 
domaga się burzliwie abdykacyi księcia a opieki 
cara, którego książę tak ciężko obraził. — To 
wojsko, widok pełnej nadziei wojskowśj mło­
dzieży bułgarskiej, rozpoczynającej pierwszy 
krok w życiu zdradą swego monarchy, wy 
warły za księciem głębokie wrażenie (?). „Do­
brze, ułóżcie dokument abdykacyjny, ja go 
podpisze; napiszcie, co wam się podoba, ale 
szybko ! (? ? ?) Poczem poszedł książę do 
sypialni, aby się zupełnie ubrać; spiskowcy 
mieli już gotowy dokument abdykacyjny, po­
szli więc za księciem i przedłożyli mu w sy­
pialni dokument do podpisu.

Książę podpisał: „Aleksander, Boże miej 
Bulgaryą w swej opiece!“ Poczem domagano 
się, aby ks:ążę natychmiast odjechał. Książę 
życzył sobie, aby mógł podróż odbyć w towa­
rzystwie swego brata, na co zezwolono z tym 
wnrunkiem atoli, że brat księcia pojedzie w 
innym powozie i że nikt się więcej do nich 
nie przyłączy. — W ogóle występowano w
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Rozdział XIV.
Sakowicz tak doszczętnie został znie- 

siouy, iż zaledwie samopięt zdołał się 
schronić do lasów w pobliżu Pouiewieża. 
Następnie tułał się po nich w przebraniu 
chłopskiem przez całe miesiące, nie śmie­
jąc wychylić się na świat jasny.

Babinicz zaś rzucił się na Poniewież, 
piechotę szwedzką, tamże na załodze sto­
jącą, wyciął i gonił za Hamiltonem, który, 
nie mogąc ku Inflantom uchodzić z po­
wodu znacznych sił polskich, zebranych 
w Szawlach i dalej pod Birżami, zawró­
cił w bok ku wschodowi, w uadziei, że 
do Wilkomierza zdoła się przedrzeć. 
Zwątpił ou już o ocaleniu swego regi­
mentu, uie chciał tylko wpaść w ręce 
Babiuicza, ho wieść głosiła powszechnie, 
że ów srogi wojownik, aby się kłopo 
tern uie obarczać, jeńców do nogi każę 
wycinać.

Umykał więc nieszczęsny Anglik jak 
jeleń ścigany przez stado wilków, a Ba­
binicz gonił go tern zawzięciej, dla tego 
to do Wołmontowicz nie wrócił, i nawet 
uie pytał, jaką partyą udało mu się 
ocalić.

Już też pierwsze szrony poczęły ram 
kami okrywać ziemię, więc ucieczka sta­
wała się tern trudniejsza, bo ślady kopyt 
zostawały ua gruncie leśnym. Paszy nie 
było w polach, konie cierpiały głód srogi.

Rajtarowie nie śmieli zatrzymywać się 
na dłużćj po wsiach, z obawy, że uparty 
nieprzyjaciel może icli lada chwila dości­
gnąć. W końcu nędza ich przeszła 
wszelką granicę; żywili się tylko liśćmi, 
korą i własnemi końmi, które upadały ze 
znużenia.

obec księcia grzecznie, tylko nie tytułowano 
go już Książęcią Mością, lecz po prostu knia­
ziem. Kilku kawalerzystów poprzedzało po­
wóz i tyluż jechało za nim ; było pół do 
czwartej, gdy dwa te powozy w drogę ku 
Berkowieży i do wąwozu Ginzi ruszyły.

Przed odjazdem rzekł książę do Grujewa: 
Nie mam wcale pieniędzy przy sobie, pozwól 

pan przyjść Mengesowi do mnie“, Menges, 
Niemiec z urodzenia, zarządzał prywatną kasą 
książęcą. Spiskowcom szło atoli przedewszy­
stkiem o to, aby księciu jak najprędzej się z 
miasta pozbyć, Grujew' oświadczył więc księ­
ciu, że sią postara o to, aby Menges pienią­
dze za nim posłał, co się też stało.

Po odjeździe księcia udali się sprzysiężeni 
do metropolity Klementa, którego wraz z Can­
kowem można uważać za głównego kierownika 
rewolucyi.

Tymczasem cały batalion podzielił się na 
małe oddziały, które pozajmowały gmachy pu­
bliczne i te domy, w których mieszkali mini­
strowie, wybitniejsi cudzoziemcy i zwolennicy 
Karawelowa. Z tych domów' nie wypuszcza­
no ani nie wpuszczano nikogo, nawet sług 
chcących iść po wodę.

Równocześnie grzebiegały patrole po uli­
cach i pędziły lud, który o niczem nie wie­
dział, do cerkwi. Każdy, kto wszedł do cer­
kwi, otrzymywał 1—2 rubli od ajen­
tów' w tym celu u drzwi ustawionych: 
podarek ten zrobił bardzo dobre wra- 
żenie na chłopów przybyłych do miasta z 
płodami ziemnemi, a którzy, jak wiadomo, 
wielce lubią „pary“ (moneta turecka). Jeszcze 
przed 5 godziną odprawił metropolita nabo­
żeństwa, po którem oświadczył, że: „Bóg 
uwolnił lud bułgarski od Battenberga a po­
wrócił go na powrót opiece potężnego cara.“

Po nabożeństwie wojsko dało przed cer­
kwią trzy razy ognia w powietrze — co do­
piero obudziło wyższe stany ludności, która 
wybiegłszy na ulicę, ze zdziwieniem dowiedziała 
się, iż książę zrezygnował, wyjechał, że nowy 
rząd objął władzę.

Dalsze sceny przed konsulatem rosyjskim 
są czytelnikom już dobrze znane.

Z Zofii otrzymała „Polit. Corresp.“ 
jeszcze duia 19 b. m. korespondencyą, 
którą dziś dopiero ogłasza, a która z po­
wodu ostatnich zajść bułgarskich uabiera 
większego interesu. Korespondent zape­
wnia, iż w Bułgaryi i Rumelii najbar­
dziej niepopularną jest) mięszana komi- 
sya dla rewizyi statutu organicznego. 
Bułgarowie nie clicą słyszeć o żadnym 
statucie i potępiają postanowienie księcia, 
który wysłał delegatów bułgarskich do 
owćj komisyi. W Eilipopolu odbył się 
mityng, w którym wzięło udział 5000 
osób, a ua którym uchwalono następują­
cą rezolucyą : „Potępiamy zamianowanie 
bułgarskich delegatów dla rewizyi orga­
nicznego statutu; oświadczamy kategory­
cznie, iż uie przyjmujemy i niedopuścimy 
nawet do najsłabszego formalnego odłą­
czenia Bułgaryi południowej od północnej; 
prosimy księcia, aby się chwycił energi­
cznej i silnej polityki, zapewniając go, 
iż lud bułgarski popierać go będzie aż do 
ostateczności.“ Rówuocześnie ogłosił Za- 
charyasz Stojanow bardzo gorący w tej 
sprawie artykuł, w którym dowodzi i ak­
centuje, iż dla Bułgarów istnieje unia od 
6 września i kończy temi słowy : „Skoro 
od 6 września aż do dnia dzisiejssego by 
liśmy świadkami, jak wiele ofiar poniósł 
książę dla świętej sprawy, jak jej broni,

z większą energią i patryotyzmem, ani­
żeli jego ministrowie, przeto clicemy chę­
tnie wierzyć, iż pójdzie aż do ostate­
czności.“

Tak samo, jak powyższy list, prze­
słany do „Polit. Corresp.,“ rzuca też pe­
wne światło na usposobienie Bułgaryi 
przed rewolucyą następujący, list, jaki 
książę Aleksander miał napisać do je­
dnego z przyjaciół swych w Berlinie dnia 
16 b. m.:

Położenie moje w obec kraju jest tru- 
dnem, bo lud mój niepokoi się z jednej stro­
ny uzbrojeniami, dokonującemi się w Serbii, 
a z drugiej strony obecnością delegatów ture­
ckich, wyznaczonych do rewizyi statutu orga­
nicznego. — Aby uspokoić lud, obrabiany 
przez opozycyą rosyjską, prosiłem już przed 
kilku tygodniami hr. Kalnokiego, aby skłonił 
Serbią do przywrócenia stosunków dyplomaty­
cznych i to w taki sposób, aby Austrya zro­
biła jednocześnie propozycyą tę u nas i w 
Białogrodzie, na którą my się tu z góry zga­
dzamy. Na to nie odebrałem żadnej odpo­
wiedzi, a że Serbowie sypią pod Pirotem 
szańce nad granicą naszą w bliskości Cary- 
brodu, w Pirocie zakładają magazyn żywno­
ści, zwożąc do ni( gp dziennie po sto wozów, 
przypuszczają tu; możność ponownego rozpo­
częcia wojny. Ministerstwo żąda odemnie sto­
sownego rozłożenia wojsk bułgarskich, które­
mu się dotąd opieram, wiedząc, jak płodnym 
w następstwa mógłby się stać krok w tym 
kierunku. — Z drugiej znów strony zacze­
piają mnie gwałtownie dzienniki o wyznacze­
nie delegatów do komisyi tureckiej, tak, że 
chełałbym mieć przynajmniej od strony serb­
skiej wolne plecy w czasie przeprowadzenia 
sprawy z Turcyą. Rozdrażnienie w kraju 
przeciw komisyi jest tak wielkie, że zamor- 
dowanio delegowanych nie należy do rzeczy 
niepodobnych. Widzisz więc, jakie mnie drę 
czą strapienia. Wojny nikt tn sobie nie ży­
czy, a Bułgarowie dziękowaliby Bogn, żeby 
nie miła sprawa serbska ubitą już została na 
zawsze. Niezadługo doniosę Ci więcej.

Ołosy rosyjskie.

Po tygodniu sami poczęli prosić swego 
pułkownika, by odwrócił się czołem ku 
Babiniczowi i dał mu pole, bo wolą ginąć 
od miecza, niżeli od głodowej śmierci.

Hamilton usłuchał i stanął do bitwy 
w Androniszkach. Siły szwedzkie o tyle 
były mniejsze, że Anglik nie mógł nawet 
i marzyć o zwycięstwie, zwłaszcza nad 
takim przeciwnikiem. Ale i sam był już 
umęczon bardzo i chciał zginąć.

Jednakże bitwa, poczęta w Androni­
szkach, skończyła się w pobliżu Troupiów, 
pod któremi ostatni Szwedzi polegli.

Hamilton zginął bohaterską śmiercią 
broniąc się pod krzyżem przydrożnym 
przeciw kilkunastu ordyńcom, którzy po­
czątkowo chcieli go brać żywcem, ale 
rozjątrzeni uporem, roznieśli wreszcie ua 
szablach.

Lecz i Babiniczowe chorągwie były 
tak pomęczone, że nie miały sił ni chęci 
iść nawet do pobliskich Traupiów, jeno 
jak gdzie która w czasie bitwy stała, tam 
zaraz poczęła się roztasowywać na nocleg, 
rozpalając oguie wśród trupów nieprzyja­
cielskich.

Po posiłku zasnęli wszyscy kamiennym 
snem. Sami zaś Tatarzy odłożyli do ju 
tra obszukiwanie trupów.

Kmicic, któremu głównie o konie cho 
dziło, nie sprzeciwiał się temu wypoczyu 
kowi. Nazajutrz jednak wstał dość rano 
aby straty własue po zażartćj potyczce 
obliczyć i łup sprawiedliwie rozdzielić 
Zaraz po posiłku stanął na wzniesieniu 
pod tym samym krzyżem, pod którym 
zginął Hamilton, a starszyzna polska 
tatarska podchodziła ku uiemu z kolei 
mając zakarbowany na laskach ubytek 
ludzi, i czyniła relacye. On słuchał, jako 
gospodarz wiejski słucha latem włodarzy 
i radował się w sercu żniwem obfitem.

W tern zbliżył się ku niemu Akbali 
Ułau, podobniejszy do straszydła, niż do 
człowieka, bo mu w wołmontowickiej bi 
twie nos rozbito głownią od szabli, skło 
uił się, podał Kmicicowi zakrwawione 
papiery i rzekł:

— Effendi, pisma jakoweś znaleziono

Podajemy dziś znowu głosy kilku ga­
zet rosyjskich o ostatnich wypadkach w 
Bułgaryi. I tak „Nowoje Wremia“ pisze:

Finita la coniedia! Książę Aleksander 
doczekał się słusznego wynagrodzenia za swoje 
czyny. Polsko-niemiecki awan 
t u r n i k, który marzył o przywdzianiu korony 
niezależnego monarchy, okupując ją ceną obu­
rzającej niewdzięczności względem rządu, któ. 
remu absolutnie wszystko zawdzięczał, został 
pozbawiony tronu przez jednomyślny wyrok 
przedstawicieli wszystkich stronnictw narodu, 
tak bezczelnie przezeń oszukiwanego. Odstąpi! 
go nawet ze zwykłą lekkością serca główny 
jego poplecznik i inspirator Petko Karawelow, 
z największą swobodą przeszedł na stronę 
przeciwników wczorajszego księcia bułgarskiego 
i nazwisko jego figuruje obok nazwisk Can­
kowa, Burmowa i Grekowa, jawnych stronni 
ków Rosyi. Wiadomości o przewrocie zofij- 
skim z dnia 21 sierpnia są dotąd niedokładne 
i sądzi z nich o charakterze zaszłego wypadku 
na teraz j';st trudno. Jak obecnie, jedno oka 
zuje się niewątpliwem, to jest zdumiewająca 
jednomyślność wszystkich stronnictw bułgar 
skieb. Na liście członków rządu tymczaso­
wego obok siebie stoją nazwiska partyi poli­
tycznych, do niedawna jeszcze z największą 
zaciętością przeciw sobie walczących. Bulgarya

widocznie szczerze jest rada, że oswobodziła 
się nakoniec od panującego, który zamierzał 
zgubić jej przyszłość przez swoje intrygi, 
zwrócone wprost przeciwko Rosyi. Książę 
Aleksander Battenberg w całej tej nieprzy­
jemności, jaka go spotkała, zachował się oczy­
wiście jak prawdziwy awanturnik, który za­
wczasu przewidywał cbwiejność swoicli sukce­
sów na widowni awantur politycznych. Jeden 
z telegramów zwiastujących o przewrocie zo- 
fijskim donosi, że skwapliwie podpisał zrze­
czenie się tronu i nie stawił oporu przeciw 
natychmiastowemu wydaleuiu go z Bułgaryi. 
Były porucznik pruski jest zapewne tego zda­
nia, że się jeszcze tanim kosztem wykręcił i 
że odgrywanie roli monarchy na wygnaniu nie 
jest znowu tak straszną dolą. Ale dość, na 
dziś przynajmniej, o tym lichym przedstawi­
cielu grupy współczesnych awanturników poli­
tycznych. Dalsze jego losy nie przedstawiają 
żadnego poważnego interesu. Daleko ważniejszą 
i pilniejszą jest kwestya przyszłości narodu 
bułgarskiego, który znalazł się obecnie w po­
łożeniu nieprzewidzianem wcale przez polity­
czną mądrość Europy.

Rozwijając dalej tę tezę, „Now. Wre­
mia“ zwraca uwagę na to, że rząd zło­
żony z tak różnorodnych żywiołów, nie 
może naturalnie liczyć na dłuższe istuie- 
uie. Ci, którzy detrouizowali księcia, mu­
szą zoryentować się i zdecydować, z kogo 
ma się składać władza stojąca na miej­
scu byłego księcia i jenerał-guberuatora. 
Jest to konieczne dla wyrozumienia, do 
czego doprowadzi dokonany przewrót. 
Anarchia w księstwie i w Rumelii wscho­
dniej w żadnym razie dopuszczoną być 
nie może.

Przywódzcy ruchu bułgarskiego powinni 
przedewszystkiem postarać się o to, aby nie 
nastręczył się żaden pretekst do faktycznego 
wmieszania się Turcyi i wkroczenia wojsk tu­
reckich w granice posiadłości bułgarskich. 
W tym celu powinni sobie jak najrychlej po­
zyskać opiekę i życzliwość Rosyi, która sama 
jedna tylko może wziąć na siebie trudne za­
danie popierania interesów narodu bułgarskie­
go. Tuż po za tern staje z kolei kwestya, co 
do przyszłego sterownika bułgarskiego. Tru­
dność rozwiązania jej tak jest wielką w obec 
stosunków lennych księstwa względem Porty, 
stojących na przeszkodzie kandydaturze jakie- 
gokolwiekbądź członka jednej z panujących 
rodzin w Europie, że jedynein wyjściem — 
przynajmniej w danej chwili — byłoby, jak 
sądzimy, mianowanie tymczasowego admini­
stratora dla obu prowineyi. Samo się przez 
się rozumie, że podobny administrator powi­
nien cieszyć się zaufaniem ludu bułgarskiego 
i jednocześnie ufnością ze strony Rosyi. Dwa 
te warunki nie łatwo połączyć w osobie naro­
dowości nie rosyjskiej, a ponieważ 
wielkie mocarstwa zachodnie, — jak wskazuje 
ton dzienników berlińskich, wiedeńskich i lon­
dyńskich, — nie są usposobione do wszczyna­
nia z nami niezgody w kwestyi bułgarskiej,— 
jesteśmy zatem w zupełnej możności niezwło­
cznego wysłania do Bułgaryi — rosyjskiego 
dostojnika wojskowego, któryby otrzymał po­
lecenie zachowania porządku w kraju i uchy­
lenia potrzeby zajęcia go przez wojska tu­
reckie.

„St. Petersb. Wiedomosi“ poświęcają 
katastrofie zofijskiej artykuł naczelny, w 
którym twierdzą, że książę Aleksander 
został przez uemezys dziejową ukaranym 
za grzechy swoje względem Rosyi. — 
Zwraca się potem dziennik do prasy za­
granicznej, przewidując, że prasa wiedeń­

przy wodzu szwedzkim, które wedle roz 
kazu oddaję.

Rzeczywiście Kmicic raz na zawsze 
wydał rozkaz, aby wszystkie papiery, 
znalezione przy trupach, odnoszono mu 
zaraz po bitwie, częstokroć bowiem mógł 
wymiarkować z nich zamiary nieprzyja­
ciół i stosownie postąpić.

Lecz w tej chwili nie było mu tak 
pilno, więc kiwnąwszy głową Akbahowi, 
schował papiery w zanadrze. Akhaha 
zaś odesłał do czambułu, poleciwszy mu, 
ażeby zaraz ruszał do Traupiów, w któ­
rych ua dłuższy odpoczynek pozostać 
mieli.

Przeciągały tedy przed nim chorągwie 
jedna po drugiej. W przodku szedł 
czambulik, który obecnie niespełna pięć­
set głów tylko liczył; reszta wykruszyła 
się w ciągłych bitwach, ale każdy Tatar 
tyle miał zaszytych w kulbace, tołubie i 
czapce szwedzkich riksdalerów, pruskich 
talarów i dukatów, że go można było 
brać na wagę srebra. Był to przytem 
lud wcale do zwykłych czambnłowych 
Tatarów nie podobny, ho, co było słab­
sze, to z trudów zmarniało, zostały tylko 
chłopy ua schwał, pieczyste, żelaznej 
wytrzymałości i jadowite na kształt szer­
szeni. Ciągła praktyka tak ją wyćwi­
czyła, że w ręcznem spotkaniu mogliby 
dotrzymać nawet polskiej komputowej 
jeździe, na rajtarów zaś lub dragonów 
pruskich, o ile liczba była równą, cho­
dzili jak wilcy na owce. W bitwie bro­
nili szczególniej ze straszną zajadłością 
ciał swych towarzyszów, aby się potem 
skarbami icli podzielić.

Teraz przechodzili przed panem Kmi­
cicem z wielką fantazyą, brząkając w li- 
taury, świszcząc na końskich piszczelach 
i potrząsając buńczukiem, a szli tak stor­
nie, że i regularny żołnierz nie szedłby 
lepiej. Za nimi ciągnęła dragonia, przez 
pana Andrzeja z mozołem wielkim z ocho­
tników wszelkiego rodzaju utworzona, 
zbrojna w rapiery i muszkiety. Dowo­
dził nią dawny wachmistrz Soroka, teraz 
do godności oflcerskiój, a nawet kapitań­
skiej podniesion. Pułk ów przybrany je-

dnostajnie w mundury zdobyczne, zdarte 
z dragonów pruskich, składał się przewa­
żnie z ludzi niskiego stanu, ale właśnie 
pan Kmicic lubił ten rodzaj żołnierza, bo 
słuchał ślepo i wszelkie trudy bez szem­
rania znosił. — W dwóch następnie idą­
cych chorągwiach wolentarskich służyła 
sama szlachta, mniejsza i większa. Były 
to duchy burzliwe i niespokojne, które 
pod innym wodzem zmnienilyby się w ku­
pę drapieżników, ale w tych żelaznych 
rękach stały się podobne do regularnych 
chorągwi i same rade zwały się „pety- 
horskiemi“. Ci mniej na ogień od dra­
gonów wytrzymali, byli za to w pier­
wszej furyi straszniejsi, biegłością zaś w 
ręcznem spotkaniu przewyższali całe woj 
sko, bo każdy sztukę fechtów posiadał.

Za nimi nakoniec przeciągnęło około 
tysiąca świeżych wolontaryuszów, ludu 
dobrego, ale nad którym siła trzeba było 
jeszcze pracować, by się stali do spra­
wnego wojska podobni.

Każda z tych chorągwi przechodząc 
kolo figury, podnosiła okrzyk, salutując 
przytćm pana Andrzeja szablami. On 
zaś radował się coraz więcej. Siła to 
przecie znaczna i nie licha ! Wiele jut 
z nią dokazał, wiele krwi nieprzyjaciel­
skiej wytoczył, a Bóg wie, czego jeszcze 
dokonać potrafi. Dawne jego winy wiel­
kie, ale i świeże zasługi nie małe. Oto 
powstał z upadku, z grzechu i poszedł 
pokutować nie w kruchcie, ale w polu 
nie w popiele, ale we krwi. Bronił Naj 
świętszej Panny, Ojczyzny, króla i teraz 
czuje, że mu na duszy lżej, weselej. Ba 
nawet dumą wzbiera serce junackie, bo 
nie każdy takby sobie dał rady, jak on. 
Tyle przecie jest szlachty ognistej, tylu 
kawalerów w tej Rzeczypospolitej, a cze­
mu to żaden na czele takiej potęgi nie 
stoi — ani nawet Wołodyjowski, ani 
Skrzetuski? — Kto przytem Częstocho­
wę osłaniał, króla w wąwozie obronił ? 
Kto Bogusława usiekł ? Kto pierwszy 
wniósł miecz i ogień do Prus elektor- 
skich ?'. A owo i teraz na Żmudzi pra 
wie już nie masz nieprzyjaciół. Tu pan 
Andrzej uczuł to, co czuje sokół, gdy

ska, peszteńska i prawdopodobnie lou- 
dynska nie omieszka dowodzić, iż wypa­
dek 21 b. m. jest owocem intryg ro­
syjskich.

Ludzie — mówią „St. Petersb. Wiedo- 
mosti“ _ szukający powodu, ażeby przeciw 
nam Europę podburzyć, nie . zaniechają sko­
rzystania z dobrej sposobności, i wspierając 
się na własnych zmyśleniach . o przymierzu 
rosyjsko-tureckiem, potrafią związać katastrofę 
bułgarską z nieobecnością Rosyi w Gasteinie. 
Ale z tymi zapaleńcami rosyanofobstwa sprze­
czać się nie warto: kto szuka kłótni, dla tego 
prawda nie jest pożądaną. Dla każdego bez­
stronnego widza wypadków dziejowych jest 
rzeczą jasną, że potrzeba tn potwornego na­
ciągania faktów, aby wynaleść związek kata­
strofy bułgarskiej z polityką Rosyi w chwili 
obecnej. Dla każdego uważnego badacza 
rzeczą jest oczywistą, że lubo upadek księcia 
Battenberga może być początkiem nowej 
epoki dla Bułgaryi, atoli jednocześnie przed- 
stawia tćż zakończenie wszystkiego co się 
stało rok temu po za nami wbrew naszej 
woli; 2 l sierpnia — to proste i nieuchronne 
skutki 18 września. Człowiek, który stał na 
szczudłach, runął i strącił sobie kark. Od­
dawszy się zaz w ręce Karawelowa et Comp., 
książę Battenberg znalazł się w położeniu 
mimowolnego atamana szajki, któiy nią do­
wodzi, ale jednocześnie zależy od jej woli w 
kwestyacli dotyczących interesów towarzystwa. 
Zaszedłszy zbyt daleko, ks. Battcnbeig uląkł 
się końca spadzistej pochyłości, po której się 
posuwał, chciał się zatrzymać, chciał może po­
wrócić do odepchniętych przez niego samego 
przyjaciół, kumania się przestraszyła i wołała, 
ratując swą skórę, obalić swojego rozkazo­
dawcę. Rosya tu nic nie miała do czynienia, 
tak jak nie miała również nic do czynienia 
w chwili pierwszej hazardowej wstawki w 
grze przegranej przez Battenberga, Cały 
sposób postępowania Rosyi, począwszy °d 18 
września aż do 21 si-rpnia włącznie, najści­
ślej odpowiadał jej inteucyom trzymania się 
legalnego gruntu zawartych traktatów i histo­
rycznych tradycji przyjaźni dla naszego 
młodszego brata, m cieńskiego narodu bułgar­
skiego. " A jeżeli ten legalny i uczciwy spo­
sób postępowania sam przez się przyczynił się 
do przyspieszenia nagrody, jeżeli hydia in­
trygi sama się zdusiła, to znaczy to, że same 
niwy bułgarskie, liojuie krwią rosyjską zlane, 
wołają o sprawiedliwość. Czyż nam z tego 
postawią zarzut?

Dzienuik żywi w końcu nadzieję, że 
nowy rząd tymczasowy bułgarski uzna 
prawdopodobnie za swe pierwsze zadanie 
pojednanie z Rosyą.

Dla „Święta“ — jak sam wyznaje - 
zamach w Bułgaryi nie jest wcale nie­
spodzianką, dokonanym wszakże został 
przędzej, niż go oczekiwano.

Cóżkolwiekbądź — mówi pismo pana Ko­
marowa — należj' mieć nadzieję, że Rosya, 
nie jako członek koncertu europejskiego, lecz 
jako mocarstwo słowiańskie, będzie traktowała 
Bulgaryą. Wypadki bułgarskie, o których 
wszyscy dziś rozprawiają i które zakończyły 
się na upadku księcia Battenberga, przede­
wszystkiem świadczą o tryumfie rosyjskiej 
polityki cesarskiej. — Przedstawiciele wszy­
stkich stronnictw bułgarskich złączyli się z 
sobą, i uznawszy Battenberga winnym tego, 
że jego polityka była za mało słowiańską i 
prowadziła Bulgaryą do poróżnienia z Rosyą 
— aresztowali go i zmusili do podpisania 
abdykacyi, książę bowiem osobą swoją wyo-

rozciągnąwszy skrzydła wzbija się wyżej 
i wyżej! Przeciągające chorągwie wi­
tały go gromkim okrzykiem, a on głowę 
podniósł i pytał sam siebie : „dokąd też 
dolecę ?“ I twarz mu spłonęła, bo w tej 
chwili wydało mu się, że hetmana w so­
bie nosi. Lecz ta buława, jeśli go doj­
dzie, to dojdzie z pola, z ran, z zasługi, 
z chwały. Nie zamigoce mu już nią 
przed oczyma żaden zdrajca, jak w swo­
im czasie migotał Radziwiłł, jeno wdzię­
czna Ojczyzna włoży mu ją w dłoń z 
woli królewskiej. A jemu uie troskać się 
o to, kiedy to przyjdzie, jeno bić i bić 
— bić jutro, jak bił wczoraj.

Tu rozbujała wyobraźnia kawalerska 
powróciła do rzeczywistości. Dokąd ma 
ruszyć z Traupiów, w jakiem nowem miej­
scu Szwedów zahaczyć ?

W tern przypomniały mu się listy, 
oddane przez Akbali-Ulana, a znalezione 
przy trupie Hamiltona; sięgnął więc ręką 
w zanadrze, wydobył, spojrzał i zaraz 
zdumienie odbiło się ua jego twarzy.

Na liście bowiem stał wyraźnie napis 
niewieścią skreślony ręką : „Do JMP. Ba­
biuicza, pułkownika wojsk tatarskich i wo­
lentarskich.“

— Do mnie?... — rzeki pan Audrzój.
Pieczęć była złamana, więc prędko 

otworzy! list, uderzył wierzchem dłoni po 
papierze i począł czytać.

Ale jeszcze uie skończył, gdy mu i'ć‘ 
ce zadrgały, zmienił się ua twarzy i za- 
krzyknął:

— Pochwalone imię. Pańskie'. Boże 
miłosierny! oto i nagroda dochodzi mnie 
z rąk Twoich!

Tu chwycił podnóże krzyża w obie 
ręce i płową czupryną począł bić w co­
kół. Inaczej dziękować Bogu w tćj 
chwili uie umiał, na więcej słów modli­
twy się nie zdobył, bo radość ¡objęła go 
do wichru podobna i aż hen ! pod niebo 
uniosła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



brażat w ostatnich czasach ideę Rosyi n;e. 
przyjazną.

Jednocześnie przedstawiciele wszystkich 
stronnictw bułgarskich postanowili zwrócić si. 
do miłosierdzia monarchy rosyjskiego i bla-ić 
go o otoczenie Bulgaryi, - poprzednią ńwą 
laską opiekuńczą. — Trudno, ba' nt ™

dzS l S n,Ótr'ki’ wykazującej pocho- 
’ prawego małżeństwa; 3) świa-

śwdadeetlTZał0ŚCii; zaPieczętowanego 
świadectwa moralności od miejscowego 
pioboszcza; 5) świadectwa lekarza, wi­
ązującego dokładnie stan zdrowia kan- 

tn • Z3).poświadczenia rodziców, opie­
kunów lub innych osób, zobowięzujących 
się do opłacania kosztów utrzymania w
na?hlklle W ŚC1Sle ?znacz°nych termi- 

ach, oraz poświadczenia miejscowego 
proboszcza, ze ręczyciele zdolni są uiścić 
się z zapłaty. Koszta utrzymania wyno-

36,° miret’ kl6re
mJSSj S?ech r0’raJ'ch ratach praenu- 
merando. Pierwsza rata (120 m) płaci 
się przed wstąpieniem do zakładu, iłru- 
rna J P°yrotem z wakacyi Bożego Na- 
lodzema (przed 15 stycznia), trzecia za 
15 maja)1 Z Wakacyi wielkanocnych (przed

~ W Kolonii nastąpi otwarcie 
arcybiskupiego seminaryum duchownego, 
jak „Koeln. Yolks Ztg“ donosi, w dniu 

o października r. b. Regensem miano­
wał najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup 
dotychczasowego rektora kościoła Panny 
Maryi, ks. Maurycego Wermelskirchen, 
który znany jest w najdalszych kołach 
kościelnych jako autor dwóch tomów ka­
zań katechizacyjnych, które krytyka teolo­
giczna oceniła nadzwyczaj przychylnie. 
Na nauczyciela prawa kanonicznego po­
wołał ks. Arcybiskup ks. Kreutzwalda, 
di. utriusąue iuris. Zresztą kierownictwo 
1 zarząd arcybiskupiego seminaryum po­
zostaną te same, co przed zamknięciem 
w roku 1873. Tak więc wszędzie krząta 
się władza duchowna raźno około napra­
wienia szkód, wyrządzonych Kościołowi 
pi zez walkę kulturuą, — tylko polskie 
dyecezye napróżno dotąd czekają na tę 
chwilę, w. którój i ich pasterzom pozwoli 
rząd podjąć starania w ważnej sprawie 
kształcenia przyszłych duchownych kiero­
wników polskiego ludu.

— W sprawie wywozu nie­
mieckiego przemysłu papierowe­
go zamieszcza „Elbf. Ztg.“ następujące 
ciekawe szczegóły : „Fabrykacya papieru 
stała się z czasem bardzo ważnym arty­
kułem narodowego przemysłu niemieckie­
go ;. ze. wszystkich państw europejskich 
posiadają Niemcy najwięcej fabryk pa­
pieru ; podczas kiedy bowiem Niemcy 
mają 809 tego rodzaju fabryk, liczy ich 
Francya tylko 420, Anglia 361, Włochy 
228, Austro-Węgry 220. Pomimo to 
cierpiała ta gałąź niemieckiego przemysłu 
zawsze bardzo dotkliwie w skutek kon­
kurencji zagranicy, mianowicie Austro- 
Węgier. Chociaż celna polityka Niemiec 
w ostatnim czasie wydała w tej mierze 
dość pomyślne rezultaty, to jediak pod 
jednym względem nie mógł przemysł pa­
pierowy niemiecki rywalizować skutecznie 
z austryacko-węgierskim ; brakło mu mia­
nowicie surowych materyalów do wyra­
biania lepszych gatunków papieru, a nad­
to nie posiadają Niemcy równie ko­
rzystnych warunków przewozu, jak Au- 
stro-Węgry. Niedogodne dla niemieckie­
go przemysłu papierowego warunki istnieją 
po części i dzisiaj jeszcze. Chociaż nowa 
taryfa celna z r. 1879 i jej uzupełnienie 
z 22 maja 1885 utrudniły bezpośrednią 
koukurencyą zagranicy, to jednak nie 
udało się dotąd osięguąć dawniejszego 
cła wywozowego od szmat, w skutek 
czego wielkie masy takich szmat, przy­
datnych na fabrykacyą papieru, wychodzą 
za granicę, przez co krajowa fabrykacya 
najważniejszy materyał surowy opłacać 
musi znacznie drożej, aniżeli potrze­
ba. — Koukurencyą austryacka ułatwio­
na jest znacznie przez to, że au- 
stryaccy przemysłowcy mogą swój towar 
przez całe Niemcy spławiać na Elbie. 
Wskutek tego nie jest ta koukurencyą 
tak niebezpieczna na krajowych targach 
niemieckich, jak raczej w tych miejscach, 
ztóre objęte są już taryfą celną, miano­
wicie w Hamburgu. Wedle niemieckiej 
statystyki towarowej przewieziono pizez 
Niemcy w r. 1884 nie mniej jak 213,536 
centnarów papieru i papierowych towa­
rów, z czego 169,536 centnarów przypa­
dało na samą Austryą i szło po większej 
części do Hamburga i innych miejsc obję­
tych niemiecką taryfą celną. Mimo to 
wszystko podniósł się papierowy przemysł 
niemiecki od r. 1880 znacznie. Podczas 
ciedy w r. 1880 wywieziono z Niemiec 
216,660 centnarów papieru i towarów pa­
pierowych, wynosił w r. 1886 wywóz 
tych samych towarów 344,672 centnarów. 
Tylko wywóz papy zmniejszył się zna­
cznie ; w r. 1880 wynosił 143,550, a w 
roku 1886 tylko 111,110 centnarów.“

— Berlińskie dzienniki do­
noszą, że król portugalski z okazyi 
pobytu swego w Berlinie otrzyma nomi- 
nacyą na szefa któregokolwiek z praskich 
pułków. Prawdopodobnie spotka ten za­
szczyt jeden z pułków huzarskich, które 
chwilowo nie mają szefów (3, 8, 10).

— Słychać tu i owdzie, że 
przyszły parlament otrzyma projekt do 
ustawy, która ma rozszerzyć dotychcza­
sowe przywileje cesarskiego urzędu po­
cztowego. Ustawa ta stoi niewątpliwie 
w związku z konkureucyą, na jaką pocztę 
jaństwową narażają trzy berlińskie poczty 
prywatne.

ROSYĄ.

. ludno, ba! nie no
dobna przewidywać, kto zostanie księciem 
bułgarskim lecz można być przekonanym, 
że będzie to osoba ablbo bliska, albo sympa­
tyczna dla panującego domu rosyjskiego' 

„Warszawskij Dniewnik“ tak pisze o 
stanowisku Rosyi w obec zamachu

Przewrót ow dokonany został za pomocą rąk 
c^to bułgarskich : mamy nadzieję, że wszy­
stkie organa prasy europejskiej, które krzy­
czały, że tylko rosyj-ka intryga nie chce 
uwierzyć w popularność bułgarskiego księcia 
przyznają, że kłamały i oszukiwały opinią 
europejskiego ogółu. Berlińska urzędowa ga­
zeta „ Post“ daje do zrozumienia, że strącenie 
księcia Battenberga z tronu bułgarskiego 
wcale nie wzbudza obaw o pokój i nie powo­
duje żadnych zawikłań dyplomatycznych w 
związku środkowo-europejskim. Widocznie 
że Battenberg nikomu nie jest drogim, nikt 
albowiem me stanie po stronie rządzcy oszu­
kującego i naród i państwo, które dało byt 
polityczny jego narodowi. Jeżeli zwykle 
utizynmją, iz zasady moralności, obowiązujące 
każdego obywatela, nie mają znaczenia w po­
lityce, to ostatnie wypadki w Bulgaryi za­
przeczają temu tak rozpowszechnionemu zda­
niu. . Jedna jest tylko strona w nowym prze­
wrocie bułgarskim, według nas bardzo niepo- 
cieszająca. W ciągu 11 miesięcy w Bulgaryi 
były dwie rewolucye. Naród, który zaledwie 
wszedł na świat boży po długoletniem ja­
rzmie, przywyka do różnych wstrząśnień i 
spi.-kow. Teraz, być może, nastał czas do na­
prawienia błędów, uczynionych przy tworzeniu 
księstwa bułgarskiego. Być może, iż teraz 
właśnie jest czas zrozumieć, że wszystkie 
kousty tucye, cłiociażb}r i najświetniej wypraco- 
wane według wszelkich przepisów teoryi, w 
życiu Słowian przedstawiają tylko tło i przy­
noszą nieszczęście. Być może, iż teraz czas 
do zrozumienia, że Bułgarya nie jest pań­
stwem, ale tylko krajem zaludnionym przez 
naród oswobodzony, przez Rosyą, od azyaty- 
ckiego jarzma, i że cała troska nasza o Buł- 
garyą zwrócona być powinna na naród, nie 
zaś na polityczne formy jego życia.

N I ESN C YgJ
" Berlin, 27 sierpnia. Pomiędzy 

Niemcami a rządem angielskim nastąpiła 
wymiana not dyplomatycznych, regulują­
cych granicę pomiędzy posiadłościami 
obydwóch narodów w zachodniej Afryce. 
Linią demarkacyjną pociągnięto od lewe­
go brzegu rzeki Starego Kalabaru albo 
Krossu na przełaj do prawego brzegu 
rzeki Beuue na wschód od miasta Yoli 
aż do puuktu, który się po bliższóm zba­
daniu okaże najdogodniejszym do zakon 
czetiia linii .granicznej.

. —, 2 e Ślązka zamieszczają 
dzienniki niemieckie bezustannie skargi 
na zachowanie się rosyjskich straży nad 
graniczuych; nie brak podobno wypad 
ków, w których straże moskiewskie, zwa 
biwszy poddanych pruskich na terytoryum 
rosyjskie, aresztują ich następnie, lub też 
po prostu porywają ich z niemieckiego 
terytoryum przemocą. Moskiewscy kozacy 
cieszą się w tej mierze pobłażliwością ze 
strouy swych wojskowych przełożonych 
i rzadko tylko zdarza się, że za swa­
wolne wybryki tego rodzaju odbierają za 
stużoną karę. Niedawno temu chcial ko 
zak zabrać jako zdobycz konia ślązkiego, 
który przy pławieniu w rzecce Przemszy 
prądem wody porwany został na stronę 
rosyjską; właścicielowi udało się je­
dnak uzyskać sprawiedliwość, a sprytny 
Doniec otrzymał od swego przełożonego 
doraźną i bardzo dotkliwą karę. Przed 
kilku dniami dostali się w ręce moskie­
wskich strażników dwaj cieśle z Byczy­
ny, zajęci naprawianiem śluzy przy mły­
nie Golkowitz (?) na Prośuie; w zapale 
ożywionój rozmowy z granicznymi koza­
kami przekroczyli oni granicę i musieli 
związaui powędrować do aresztu. Magi­
strat byczyński poczynił odpowiednie kro­
ki, aby uwolnić uwięzionych, o których 
dalszych losach nic dotąd nie wiadomo. 
Miejmy nadzieję, że te spory pograniczne 
nie będą miały dla sąsiadujących ze sobą 
państw tak groźuyćli następstw, jak ongi 
dla mieszkańców Grecyi i Italii.

— Minister oświaty wydał 
z powodu jakiegoś „specyalnego wypad­
ku,l rozporządzenie, aby przy ponownem 
przyjmowaniu preparandów, którzy już 
przedtem uczęszczali do jakiegokolwiek 
zakładu przygotowa wczego, ale go opu­
ścili, albo z niego zostali wydaleni, kie­
rownicy szkoły postępowali z jak naj­
większą ostrożnością i żądali zawsze w 
takim razie przedłożenia atestu moralności.

— I wdyecezyi mo uasterskićj 
otrzymali wreszcie dyspensę ci księża, 
którzy studya swoje odbywali na uuiwei- 
sytetacli nieuiemieckicli, t. j. w Rzymie i 
Innsbrucku. Liczba tych księży wynosi

— Collegium Borromaeum zostanie, 
wedle urzędowej zapowiedzi monasterskie- 
£o jeueraluego wikaryatu biskupiego, 
otwarte z pewnością z początkiem jesieni. 
Nasamprzód rozpocznie się nauka tylko 
w kursie pierwszym; w przyszłym seme­
strze lutowym utworzony zostanie prawdo­
podobnie kurs dragi. Ci teologowie, któ- 

pragną znaleźć w tym konwikcie po- 
neszczeuie, winni się zgłosić najpóźniej 
o o września do regensa ks. dr. Ricli- 

,v s,a piśI?^ePnie z dołączeniem następują- 
papierów: l) curriculum vitae po

* Petersburg, 24 sierpnia. Ko­
respondent „Mosk. Wiedom.“ pisze zKa- 
isza:

Mieszkając w bliskiem sąsiedztwie z Pra­
sami, mimowoli bierze ochota porównać postę-

powanie dwóch sąsiadów przeprowadzających 
ideę narodową. Prusy chcąc osięgnąć pewien 

I cel, idą do niego prosto i otrzymują rezultaty 
prędzej i skuteczniej, przedsiębiorąe ku temu 
środki energiczne i stanowcze. Wydawania 
praw tymczasowych lub w rodzaju próby na 
„dwa lata“ i t. p. półśrodków sąsiedzi nasi 
nie używają i po prostu nie znają, rozumie­
jąc, że prawo jest urzędowem wyrażeniem 
wyrobionych przez czas i naród pojęć i po­
trzeb. Weźcie miarę z faktu, który poruszył 
cały świat cywilizowany, a nawet patryotów 
niemieckich, t. j. wydalenie niepotrzebnych 
Prusom żywiołów. Kogoż wydalają Prusy? 
My, pograniczni mieszkańcy, widzimy tych ni­
komu niepotrzebnych poddanych. Większą (?) 
część ich stanowią żydzi biedni, obarczeni 
wszyscy prawie licznemi rodzinami, a uro­
dzeni . w rosyjskich pogranicznych guberniach, 
dalej idą włościaniefbezrolni, których krewni 
mieszkają po części w Prasach, w końcu 
wdowy i sieroty i t. p. pozostałe po żydach, 
którzy wyemigrowali do Ameryki. Tych osta­
tnich władze nasze nie przyjmują, skutkiem 
czego koczują oni przez długi przeciąg czasu 

pizebywając pas graniczny pod konwojem 
żandarmów — dopóki nie poweźmie się pe­
wnych danych o ich na: odowości. — Co się 
tyczy nieprzyjmowania proletaryatu do kraju, 
to rzecz daleko trudniejsza. Przeprowadzona 
granica między państwami rozdzieliła w wielu 
miejscowościach najbliższych członków jednej 
rodziny, mieszkających w sąsiednich wioskach, 
należących do dwóch różnych państw. Oprócz 
tego świeżo zawierane małżeństwa tworzyły 
nowe związki. Członkowie rodziny opuszczali 
ją i udawali się do rozmaitych miejscowości 
z różnych przyczyn. Jedną z uicli była 
służba wojskowa. Istniejące w Prusach pra­
wo, że dziesięcioletnia nieobecność w kraju 
pozbawia poddaństwa, nie daje nam możności 
odwetu. A odwdzięczyć się sąsiadowi byłoby 
czem. My już, dzięki energii praskich żan­
darmów, obarczeni jesteśmy ogromną kore- 
spondencyą i z sąsiadem i z wyższemi wła­
dzami z powodu przyjmowania w poddaństwo 
ludzi nikomu niepożyteeznych. Prasy, jeżeli 
nie mają możności zbyć nam niepotrzebnych 
indywiduów, to tak uciskają je srodze, że 
niby zające rozbiegają się na wszystkie strony 
i jeżeli nie dostaną się do jednej giibernii, to 
udają się do drugiej popranicznej, a jeżeli i 
to się im nie powiedzie, to podarek z takich 
poddanych dostaje się Austryi.

Ciekawa rzecz wiedzieć, jak my odpowia­
damy na przedsiębrane przez sąsiada środki,

I mające na celu obciążyć nasze pogranicza pro 
letaryatem ? Oto oznajmiono wszystkim Niem 
com, pracującym w charakterze robotników 
fabrycznych, rolnych i leśnych, że mogą swo­
bodnie przebywać u nas, odegrawszy komedyą 
wykonania przysięgi na poddaństwo rosyjskie.
To kosztuje nowego poddanego 1 rs. i 20 
kop., to jest 60 kop. na prośbę i 60 na blan 
kiet, Łatw'ość takiej operacyi, przyczyniła 
nam w jednym tylko roku do 10,000 nowych 
poddanych: Nie jest że to klęska ? Prawda, 
że napływ w takiej ilości lubowników naszej 
narodowości. wyrodził . . . ; komisye. Ale cóż 
z tych komisyi ? Lepiej byłoby pilniej przyj­
rzeć się jak ci ludzie czują się razem, jak 
są uorganizowani i ciążą ku Niemcom, ku 
Prasom, gdzie znajduje się stanowcz zarząd 
główny tej orgauizacyi. Pilnować przedewszy- 
stkiem należy i to bacznie owych niezliczo­
nych „ferajnów“, towarzystw strzeleckich i 
straży ogniowych. Wszystko są to po prostu 
oddziały dobrze wyćwiczonego wojska, tak ści­
śle pełniące obowiązki, że tylko dziwić się 
można władzom, iż tak długo a cierpliwie i 
obojętnie przyglądają się tej karnej organiza­
cji. Takie towarzystwo strzeleckie w Łodzi 
liczy 1500 ludzi. A ile ich jest w kraju 
całym ! Ile innych ? Nikt nie wie, bo nikt 
ich nie liczył.

Z Rygi piszą do „Nowego 
W rem.“ o agitacyi miejscowych pasto­
rów luterańskich przeciw cerkwi. Kore­
spondent, p. Riżanin, przypomina, jak 
prasa rosyjska oburzała się na okólnik 
superiutendenta kurlandzkiego, przedsta­
wiającego w nim cerkiew prawosławną w 
postaci wilka, na owczarnią protestancką 
napadającego. Dotąd wszelkie sprawy 
pastorów, o ubliżenie cerkwi rosyjskiej 
oskarżanych, tudzież o to, że wszelkiemi 
sposobami nie dopuszczali n. p. protestan­
tów do przechodzeuia na prawosławie, 
albo Łotyszów, którzy to wyznanie przy­
jęli, napowrót przeciągali do protestanty­
zmu, nie wydawały żadnych owoców, bo 
po wszczęciu nie były wcale roztrząsa­
ne, — obecnie zaś wejrzał w to senat 
na skutek przedstawień ze strony proku­
ra tory i.

FRANCYA.
*Na pierwszóm międzyna­

rodowe m posiedzeniu kongresu robo­
tników, odbytem dnia 25 b. m. mówił 
belgijski przywódzca socyalistów Ansele 
o utworzeniu międzynarodowego 
świętego sojuszu przeciw kapita­
listom. Wyrazi! on nadzieję, że zarzą­
dzona przez rząd belgijski ankieta sto- 
suuków roboczych będzie dla klas po­
siadających ciosem, z pod którego nie 
wstaną. Anglicy dadzą chaslo do rewo- 
lucyi spolecznój.

G r i m p e, socyalista niemiecki biadał 
straszliwie na groźue następstwa wyda­
lania swych kolegów z wielu miast 
Niemiec.

— Rezygnacya p. Grevy’ego 
znów pokutuje w pismach. Prezydent 
miał znów dwa razy zemdleć i dla tego 
to małżonka jego konieczuie się domaga, 
aby się cofną! do życia prywatnego. Pań 
Gróvy nie chce rezygnować dopóki wy­
bór Freycineta na jego miejsce nie będzie 
zapewniony. Pan Grevy znacznie się

Przed tutejszą feryjną II Izbą kamą sta­
nął wczoraj jako oskarżony o przewinienie 
prasowe, ks. dr. K a n t e c k i, który przez pe­
wien czas w r. b. podpisywał „Knryera Poznań­
skiego“ jako redaktor odpowiedzialny. W tym 
właśnie czasie, w którym ks. dr. Kantecki 
występował jako odpowiedzialnj' redaktor, na­
desłano z W armii korespondencyą, którą 
„Kuryer Poznański“ umieścił w num. 100, 
z dnia 2 maja r. b. Artykuł ten ubolewa 
nad szkólnemi stosunkami na Warmii, a do­
tknąwszy petycyi, którą 3521 ojców rodzin 
wysłało z Warmii do sejmu pruskiego, upra­
szając sejm o zniesienie rozporządzenia na­
czelnego prezesa, z dnia 24 lipca 1873 r. i 
zaprowadzenie innego w to miejsce dla szkół 
ludowych, tak dalej mówi:

„Petycya nasza szkolna nie ma widoków 
uwzględnienia; 3521 ojców rodzin daremnie 
wola o miłosierdzie nad swą dziatwą. Przy­
zwyczajeni wprawdzie jesteśmy już od wieku 
do takiego postępowania; lecz im dłużej to 
trwa, tem więcej poznajemy, że nam się 
krzywda dzieje — bo to oczywista krzywda, 
że polskich dzieci zupełnie ani po polsku czy­
tać ani pisać nie uczą ; że w całkiem pol­
skich szkołach uczą zupełnie niemieccy nau­
czyciele, nie umiejący ani słowa po polsku. 
W szystkie n. p. — aby tylko o jednem 
wspomnieć — drugie posady w polskich szko­
łach zajmują młodzi niemieccy nauczyciele, 
którym jeden rok w uaszj'ch stronach za dwa 
liczą. Po co to, jeżeli jest dość polskich 
nauczycieli, lecz tych trzeba wysiać w nie­
mieckie strony“.

Król, prokuratorya dopatrzyła się w tym 
ustępie korespondencyi warmijskiej wykroczenia 
przeciw przepisom § 131 Kodeksu karnego i 
§ 20 ustawy prasowej, z dnia 7 maja 1874 
roku. Te twierdzenia umieszczone w artykule 
są, zdaniem król, prokuratoryi, niezgodne z 
rzeczywistym stanem rzeczy, gdyż stosownie 
do rozporządzenia naczelnego prezesa, z dnia 
24 lipca 1873 r., mają się dzieci polskie naj­
wyższego oddziału uczyć po polsku pisać i 
czytać, aby mogły w ojczystym języku ro­
zumieć biblią i pieśni kościelne. W oddziale 
najniższym mają się dzieci nie niemie­
ckiego pochodzenia w ich ojczystym 
języku uczyć religii i śpiewu kościelnego; 
ojczystego języka dzieci ma nauczyciel także 
tam używać, gdzie się tego okazuje potrzeba, 
aby dzieci zrozumiały wykład. — Tak wy- 
wodzi król, prokuratorya, opierając oskarże­
nie w pierwszej linii na rozporządzeniu na­
czelnego prezesa dla Pras Zachodnich i Wscho­
dnich, wydanem na dniu 24 lipca 1873 r. 
dla okolic z ludnością polską i litewską.

Udała się także król, prokuratorya po in- 
formacyą w tśj sprawie do naczelnego prezesa 
prowincyi praskiej, zkąd odebrała odpowiedź 
z datą 6 lipca 1886 r. Odwołując się król, 
prokuratorya na tę odpowiedź rejencyi króle­
wieckiej, tak pisze w oskarżeniu:

zestarzał i podupadł na zdrowiu i péwnia 
drugiego siedmiolecia zapewne na prezy­
denturze nie wytrzyma. Ma lat 80, a 
nie 76, jak utrzymywano.

—Ugoda między prawicą a 
oportunistami już pogrzebana. „Rep. fr.“ 
wydaje z tego powodu okrzyk radości i 
twierdzi, że chęć ugody wyrażona przez 
monarchistów jest początkiem końca tój 
partyi, która się już przeżyła a dziś jest 
bez nadziei przyszłości !

W tym samym numerze donosi jednak 
to pismo, że Raoul Duval i Lepontre 
stawili takie warunki, iż ani Buffet, ani 
Broglie nie mogli byli iść dalej ; mimo 
to jednakże prawica na ich propozycye się 
nie zgodziła.

Partya, która tak się zachowuje i 
takie stawia warunki, nie myśli za­
pewne aDi o śmierci, ani o pogrzebie.

WŁOCHY.
* Życzenia w imieniu sw. Kole­

gium składał Ojcu św. Jego Eminencya 
Najdostojniejszy ks. Kardynał Ledó- 
c h o w s k i, któremu też Leon XIII z 
wielką uprzejmością podziękował.

Od cesarza chińskiego otrzymał Pa­
pież w dzień swych imienin kosztowny 
obraz w upominku.

Podczas rozmowy, jaka się następnie 
toczyła w „cercie“, wyraził Ojciec św. 
ubolewanie, że znaczna liczba Kardyna­
łów zniewolona jest z powodu słabego 
zdrowia znajdować się po za Rzymem i 
dodał do słów tych życzenie, aby pokrze­
piwszy siły, wrócić mogli do wiecznego 
miasta. Kardynałowi Pitrze, biblioteka­
rzowi św. Kongregacyi, winszował Leon 
XIII orderu, jakiego mu w. ks. badeń- 
ski udzielić raczył. Rozmowa zwróciła 
się na uroczystość heidelberską, na tam­
tejszy uniwersytet, następnie na wszechnice 
w ogóle, przyczém Papież z wielkiém 
uznaniem wyraził się o dziele Dominika­
nina O. Denifle, p. t. „Historya wsze­
chnic w wiekach średnich.“

Leon XII wyraził także wielkie za­
dowolenie z powodu ugody, zawartej z 
księciem Nikitą czarnogórskim, który 
pierwszy krok, w téj sprawie sam uczy­
nił. Z innéj strony (mówił Ojciec 
św. dalej) starano się temu przeszkodzić 
(! ? zapewne ze strony „ukochanej“ Rosyi ! ?)

W czasie dalszej rozmowy o burzeniu 
pamiątek wiecznego miasta wyraził Kar­
dynał Parochi nadzieję, że się może uda 
zachować Kaplicę św. Stanilawa Kostki w 
ten sposób, że ta część gmachu przeniesio­
na zostanie na drugie skrzydło, które nie 
ulegnie zniszczeniu. Kard. Franzelin nie 
spodziewał się tak pomyślnego skutku 
rokowań.

Proces prasowy.

„Z pisma naczelnego prezesa prowincyi 
pruskiej z dnia 6 lipca r. b. wykazuje się, 
że król, rejeneya królewiecka czuwa nad tern, 
aby te przepisy jak najściślej były wyko­
nywane, i w tym to właśnie celu ustanowiła 
polskich nauczycieli, o ile to było można u- 
czynić (soweit eben solche vorhanden waren). 
Te postanowienia, dotyczące nauki polskiego 
języka, odpowiadają zupełnie tym, które obo- 
wlęzują tutejszą prowincyą i są objęte rozpo­
rządzeniem tutejszego naczelnego prezesa, z dnia 
27 października 1873. (Patrz nr. 20 „Amt­
liches Schulblatt“ dla prowincyi poznańskiej 
z dnia 11 listopada 1873 r.)

Obwiniony wiedział zatem, że fakta przez 
niego podane są niezgodne z prawdą.“ Ze 
względu na to żąda oskarżenie ukarania ks. 
dr. Kanteckiego na mocy § 131 kodeksu kar­
nego i § 20 ustaw'y prasowćj.

Po załatwieniu przedwstępnych formalności 
oświadczył ks. dr. Kantecki na zapytanie 
przewodniczącego, dyrektora sądu ziemiańskie­
go, p. C r o h m e , że artykuł inkryminowany 
został mu nadesłany, autora jednak nie wy­
mieni, biorąc na siebie odpowiedzialność za u- 
mieszczenie tego artykułu, który przed odda­
niem do druku zbadał dobrze co do treści i 
formy, a nie znalazł w nim nic zdrożnego, 
ale przeciwmie potwierdzenie stosunków szkol­
nych na Warmii, której szkoły polsko-kato- 
lickie zna z petycyi, wysłanej do sejmu, z ko­
respondencyi z tamtejszymi obywatelami i z u- 
tyskiwań na szkołę tamtejszą w prasie. Ar­
tykuł inkryminowany umieścił po oświadczeniu 
się komisyi sejmowej przeciw petycyi warmij­
skiej, bo redakcji „Kuryera Pozn.“ chodziło 
o to, aby tym artykułem zwrócić uwagę pu­
bliczności i sejmu na stosunki szkolne na 
Warmii.

Przewodniczący zapytał ks. dr. Kante­
ckiego, czj’ zna rozporządzenie naczelnego pre- 
zydyum w Królewcu, z dnia 24 lipca 1873 r. 
i rozporządzenie tutejszego naczelnego prezy- 
dyum, z dnia 27 października 1873 r.? Na 
to pytanie odpowiedział ks. dr Kantecki, że 
zna dokładnie oba rozporządzenia i wie też, 
w czem się oba te rozporządzenia różnią od 
siebie.

Pierwszy prokurator, p. Martins, zabra­
wszy głos, występował przeciw wiarogodności 
petycyi naszych i odwołał się w tym wzglę- 

I dzie na proces, który się toczył w lipcu r. b, 
przeciwko „Wielkopolaninowi.“ „Z tego to 
procesu wykazało się — mówił p. Martins — 
jak lekkomyślnie (frivol) układają się petycye 
i zbiera się pod nie podpisy. Do petycyi 
z Kiecka, ogłoszonej w „Wielkopolaninie“, 
żaden z 29 przed sądem stawionych nie przy­
znał się.“ W dalszym ciągu swych wywodów 
odwoływał się p. pierwszy prokurator na wy- 
żćj streszczone pismo król, ręjeneyi królewie­
ckiej, zadającej kłam inkryminowanemu arty­
kułowi.

Obrońca ks. dr. Kanteckiego, rze­
cznik p. Cichowicz, w przekonywającej 
mowie dowodził sądowi, że jego klient na rze­
czywistych faktach się opierając, w najlepszej 
wierze ogłosił ten artykuł jako wierny obraz 
szkolnictwa na Warmii. Źe stosunki takie 
istnieją w istocie w tamtejszych szkołach pol­
skich i przeważnie polskich, na to ma obroń­
ca dowody, nadesłano mu bowiem z kilku 
stron Warmii plany nauk, świadczące, ż e w 
szkołach tych, z których one po­
chodzą, nie ma wcale nauki języ­
ka polskiego na planie. Pan Cicho­
wicz twierdzi, że podobne anormalne stosunki, 
mimo to, że rozporządzenie naczelnego prezy- 
dyum każę uczyć języka polskiego, i mimo to, 
że król, rejeneya w piśmie z dnia 6 lipca rb. 
twierdzi, że władze przestrzegają tej nauki w 
szkołach warmijskich, że więc podobne sto­
sunki zachodzą w licznych szkołach okręgów 
inspekcyjeycli, n. p. okręgu olsztyńskiego. 
Wnosi przeto p. Cichowicz, aby wysłuchano 
inspektora powiatowego p. S p o h n a w Ol­
sztynie, który zezna, że w jego okręgu szkol­
nym nie uczą się dzieci ani czytać, ani pisać 
po polsku, chociaż ludność jest polska i dzieci 
polskie. Nadto ma być słuchanym p. Spoliu 
co do tego punktu, że drugie posady przy 
szkołach są poobsadzane Niemcami, nie umie­
jącymi po polsku, i że podobne stosunki tak 
pod pierwszym jako też drugim względem, za­
chodzą w szkołach innych okręgów inspekcyj­
nych na Warmii.

P. Martins stanowczo wystąpił przeciw 
temu wnioskowi, który p. Cichowicz w replice 
dosadnie znowu popierał.

Następnie odczytano list król, rejencyi 
królewieckiej z dnia 6 lipca 1886 r., który, 
oprócz powyżej przytoczonych szczegółów, za­
wiera nadto ustęp, nazywający wymysłem 
twierdzenie artykułu, jakoby nauczycielom 
Niemcom jeden rok pobytu na War­
mii za dwa liczono. Pan Cichowicz 
wnosi o odczytanie instrukcyi królewskiego 
naczelnego prezydyum z dnia 24 lipca 1873 
roku, na co. się sąd zgodził. Po odczytaniu 
tej instrukcyi oświadcza przewodniczący, że 
zebranie dowodów zostało ukończone, pozostaje 
jedynie kwestya, czy wysłuchać jako świadka 
inspektora powiatowego p. Spohua. Pan pier­
wszy prokurator opiera się temu, a p. Ci­
chowicz, kładąc wielką wagę na to zezna­
nie p. Spohna, wnosi o wysłuchanie go. Sąd 
ustąpił ua naradę, z której powróciwszy, prze­
czytał przez usta przewodniczącego udiwałę 
przychylającą się do wniosku p. Cichowicza’ 
p. Spohn zostanie wysłuchany komisorycznie 
w Olsztynie.

Taki był przebieg procesu, z którego się 
czytelnicy przekonali, że król, prokuratorya 
wytoczyła „Kuryerowi Pozn.“ proces o arty­
kuł. „Z . Warmii“, ubolewający nad losem 
jaki komisya sejmowa zgotowała petycyi war- 
nujskiej.

Tutejszy „Pos. Tagebl.“, referując o tym 
procesie, pisze o rzeczach, których, nie wia­
domo, z jakiego mógł zaczerpnąć źródła. Po-



wiada on bowiem, że proces wytoczono „Ku- 
ryerowi Pozn.“ za ogłoszenie petycyi warmij- 
skiej, i że ta petycya „znana zresztą — jak 
mówi „Pos. Tagebl.“, zawiera w wielu miej­
scach obrazę władz szkolnych.“

Po ogłoszeniu petycyi warmijskiej ani „Ku- 
ryerowi Pozn.“, ani żadnemu innemu pismu 
procesu nie wytoczono, obrazy władz petycya 
ta nie zawiera, a z tego artykułu „Posener 
Tagebl.“ okazuje się, że „Pos. Tagebl.“ nie 
wie wcale, o co się wczoraj proces toczył, i że 
mu ta „bekannte Petition“ wcale „bekannt“ 
nie jest.

BLronlKa
miejscowa, orowincycnalna i lacranicma.

Poznań, sobota 28 sierpnia
* Doniesienia urzędowe. Król pomczył 

radzcy referującemu w ministerstwie sprawie­
dliwości, tajnemu wyższemu radzcy sprawie­
dliwości, dr. 8 t S 1 z e 1 o w i, urząd przewo­
dniczącego w komisyi egzaminacyjnej sądowej 
i nadał mu godność przewodniczącego tej ko­
misyi z rangą radzcy pierwszej klasy.

* Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup 
złożył dziś zrana wizytę ks. proboszczowi Pę- 
dzińskiemu, w którego parafii odbędzie się ju­
tro bierzmowanie i to w kościele Bożego 
Ciała.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich 
odbędzie swe zwyczajne zebranie w ponie­
działek dnia 30 sierpnia o godzinie 8 wieczo­
rem punktualnie w lokalu p. Knolla (Stary 
Rynek). O liczny udział członków uprasza

Zarząd.
* Koncert orkiestry p. B. Dembińskiego 

odbędzie się dzisiaj i jutro w ogrodzie Stocka 
przy ulicy Wrocławskiej. — Programy zu­
pełnie nowe. Po usunięciu przeszkód nieprze­
widzianych, odbywać się będą koncert» stale 
każdego wtorku, czwartku, soboty i niedzieli. 
Zachęcamy publiczność do szczerego popierania 
tyle potrzebnej instytucyi i nie wątpimy, że 
każdorazowo ogród dobrze będzie zapełniony.

* W domu przy Wronieckiej ulicy nr. 91 
na III piętrze w mieszkaniu uczciwego i pra­
cowitego krawca, którego małżonkę, matkę 
Gciorga dzieci, pobłogosławił Pan Bóg w tych 
dniach bliźniętami, panuje chwilowo niedosta­
tek wielki, na który zwracamy uwagę Czytel­
niczek naszych, prosząc ich, aby pospieszyły 
z chrześciańską pomocą ziomkowi i współ­
wyznawcy.

* Realność przy ulicy św. Marcina nr. 57, 
narożnik ulicy Bismarcka, nabył za cenę 99,000 
marek kupiec Adolf Schubert.

* Na dworcu tutejszym funguje oficyalista 
T h i e r a c k, a nie T i c h r a c k, jak nam 
donoszą z miasta. (Zob. nr. 192 „Kuryera“).

* Miłosław. W Nowćj wsi podgórnej za­
sypany został przy pracy w studni cieśla Ko­
złowski. Nieszczęśliwego odkopano dopiero 
wieczorem.

* Z Obornickiego. Zacni w narodzie mę­
żowie obmyślają drogi, na jakichby w biednem 
społeczeństwie naszem kapitały na kupno zie­
mi gromadzić można.

Jako spokojny mieszkaniec wioski, czyta­
jący, jak wielu z braci moich po duchu — 
„Kuryera“ od głównego artykułu aż do „Przy­
byli do Poznania“ i dalej — chciałbym także 
pewną do oszczędności wskazać drogę. Oto — 
pomyślałem sobie — tylu z Polaków jeździ 
koleją żelazną w wagonach I i U klasy. Dla 
kieszeni polskiej — chociażby i mienną była, 
powinny te wagony pozostać nadal zamknięte. 
Zrzucić nam należy jakiś wstyd fałszywy! 
Zacznijmy wszyscy, tak świeccy jak duchowni, 
jeździć wagonami III klasy. Może niejedne­
mu wstrętną się zdawać będzie moja rada — 
dla nieodpowiedniego w tćj klasie towarzystwa. 
Gdy wszyscy nią jeździć będziemy, upadnie ta 
obawa, gdyż w tym razie każdy pomiędzy 
swoimi znajdzie odpowiednie towarzystwo. — 
Wszakżeż i w III klasie urządzone osobne

oddziały dla niewiast i mężczyzn, dla palących 
tytuń i abstynentów — na czas letni chło­
dniej w wagonach, a na zimę bywają ogrze­
wane. A gdyby może i niejedna okazała się 
niedogodność, ponieśmy tę ofiarę, pomnąc na 
pobratymczy nam naród czeski, który, aby do 
trafik cesarskich nie zanieść i grajcara, umiał 
się wstrzymać od palenia cygar i tytuniu. — 
Z serdecznem zadowoleniem będziemy mogli 
siadać do wagonu, wiedząc, iż jeśli nie poło­
wę, to pewno jednę trzecią część wydatków 
zatrzymaliśmy w kieszeni, które albo zacho­
wać, albo na dobre cele obrócić będziemy 
mogli.

Dotychczasowy amator jazdy koleją w wa­
gonach II klasy.

* Jutrosin. Zeszłój niedzieli spłonęły w 
Zaborowskim rewirze leśnym około 2 morgi 
lasu. — W tych dniach bawił w Sląskowie 
prezes rejencyi Sommerfeldt. Podobno zosta­
nie wieś ta podzielona na 18 parceli, a kolo- 
nizacya ma się uskutecznić w r. 1888.

* Września. We wtorek i środę mieliśmy 
tu burzę, pomimo to temperatura się nie ochło­
dziła. — W Biechowie zabił piorun 14 
sztuk bydła.

* Brenno, powiat wschowski. Zeszłej nie­
dzieli żegnaliśmy długoletniego naszego Paste­
rza, ks. lic. Roberta V e i t h a , dziekana 
wschowskiego. Trzydzieści przeszło lat pra­
cował on w naszej parafii, a że swoją gorli­
wością i uprzejmością zjednał sobie serca pa­
rafian, tego dowodem ewacye, które, choć ze 
łzą w oku, mu zgotowano. Kiedy z rana 
w kościele przed sumą po raz ostatni wygło­
sił słowo Boże, a w końcu żegnał się się 
z nami, wtenczas łkanie i płacz dały się sły­
szeć w całym kościele. — Po południu zgro­
madziła się cała parafia, aby w uroczystym 
pochodzie odprowadzić długoletniego a wielce 
ukochanego swego Pasterza. Nie spodzie­
wał się tej owacyi ks. dziekan, bo kiedy 
przybył do kościoła, aby po raz ostatni po­
modlić się przed Najśw. Sakramentem i upro­
sić sobie u Boga podróż szczęśliwą, podzięko­
wał jeszcze raz parafianom za ich przywiąza­
nie. Po modlitwach ruszono z kościoła w pro- 
cesyi wśród śpiewu „Kto się w opiekę" i 
wśród odgłosu dzwonów; pochód otwierało 
kilkunastu konnych parobczaków. We wsiach, 
przez które pochód kroczył, w Brennie, Wi­
jewie, Leśnym folwarku, ustawiono bramy. 
Nawet do powozu pocztowego, do którego ks. 
dziekan wsiadł w Wijewie, cisnęli się para­
fianie ze łzami w oczach, aby podziękować mu 
za jego dotychczasową opiekę i prosić o dal­
szą pamięć.

Ks. lic. Veith nastał do Brenna po księ­
dzu Pr. Ksaw. Niszczewskim, który ztąd 
powołany został na kanonika katedralnego do 
Poznania. — Obecnie objął zarząd parafii 
ks. Stanisław N i e t z i g, długoletni wika- 
ryusz w sąsiednim Kaszczorze, którego para­
fianie mieli sposobność poznać. Nominacyą 
jego przyjęto więc z radością. Oby P. Bóg 
mu użyczył potrzebnych sił do wypełnienia 
obowiązków trudnego powołania !

Dnia 19 sierpnia nastąpiła w obecności 
ks. proboszcza Jaenscha z Krzycka i w 
astystencyi ks. wikaryusza Kolasińskie- 
g o z Włoszakowic, oraz reprezentanta 
królewskiego patronatu p. Ksawerego 
Drożdżyńskiego z Wijewa tradycya 
probostwa w ręce nowego proboszcza. Przy 
tćj sposobności dowiedziano się, że ks. dzie­
kan fundusz żelazny o kilka set marek po­
większył i że kościołowi podarował piękny 
złoty kielich i ozdobny mszał. Nadto przy- 
rzekł ks. dziekan, że i w testamencie o pa­
rafii swój nie zapomni, bo przekaże jej odpo­
wiednią kwotę na wybudowanie nowego ko­
ścioła, aby tym sposobem parafianom ciężaru 
ulżyć.

Liczne oznaki przywiązania i pamięci o 
swej parafii zniewoliły dozór kościelny do wy­
nurzenia księdzu dziekanowi podziękowania, 
które w imieniu członków dostojnemu paste­
rzowi wypowiedział reptezentant patronatu p. 
Ksawery Drożdżyński z Wijewa. — Niechże 
Pan Bóg Cię w obczyźnie otacza Swą łaską, 
czcigodny księżę dziekanie, — wspomnij i

tam we mszy św. o swych dawniejszych pa­
rafianach !

Ksiądz dziekan Veith udaje się do Ty­
rolu, do Inzing pod Insbruckiem, gdzie posia­
da własny zamek.

* Wałcz. Do egzaminu abituryenckiego 
zgłosiło się 5 prymanerów wyższych. Prace 
piśmienne już rozpoczęto.

* Proces o usunięcie motora. Ciekawy 
toczył się zeszłój środy proces przed berlińską 
Izbą cywilną sądu ziemiańskiego I. Budowni­
czy Rudloff wynajął parter swego domu przy 
Mohrenstrasse na kawiarnię i zobowiązał się 
urządzić w tych lokalach elektryczne oświe­
tlenie. Tego zobowiązania dotrzymał Rudloff, 
nie licząc się z innemi warunkami, a przede- 
wszystkiem nie pytając się o to, czy sąsiedzi 
i reszta lokatorów pozwolą na to, aby im mo­
tor tętnieniem przerywał spokój domowy. Ci 
zaś nie życzyli sobie tego turkotu i na ich 
żądanie nakazała policya Rudloffowi, aby o 
godzinie 11 wieczorem zatrzymywał motor. 
Ten dekret policyjny nie wystarczał jednój z 
lokatorek Rudloffa, żądała ona bowiem zupeł­
nego usunięcia motora, à gdy Rudloff tego nie 
uczynił, pozwała go do sądu. Wyrok zapadł 
zeszłój środy na niekorzyść Rudloffa, bo sąd 
nakazał mu, aby pod karą fiskalną 2000 marek 
zaniechał używania motora.

* Warszawa. Neofici tureccy. W tych 
dniach dopełniono aktu chrztu św. nad mał­
żonkami Massabenami, wyznającymi dotychczas 
religią mahometańską. Massaben, od lat kil­
kunastu osiadły w Warszawie jako ajent han­
dlowy, pod wpływem żony, oddawna żywiącój 
pragnienie zostać chrześcianką, zgodził się na 
to. Para neofitów po chrzcie przystąpiła do 
Sakramentu małżeństwa.

* Lwów. Czytamy w „Kuryerze Lwów,“ : 
Lwowski komitet opieki nad wygnańcami z 
Prus — przyszedł do wiadomości dwóch 
wypadków, w których pewne indywidua bez- 
sumienne — sposobem bardzo podo­
bnym do oszukaństwa, wygnańców, 
przybyłych do Galicyi z uratowanemi skrom- 
nemi funduszami, wyzyskały tak, że biedacy 
z rodzinami pozostali bez środków utrzyma­
nia. Komitet uważa za swój obowiązek do­
chodzić tych podłych spraw i stanąć w obro­
nie skrzywdzonych. Wynik będzie ewentual­
nie ogłoszony.

* Pan Witold hr. Aleksandrowicz, wycho- 
waniec instytutu metalurgicznego w Liège, 
pracujący w Belgii od lat 7 jako inżynier na 
niwie przemysłu, obecnie naczelnik zakładów 
wyrobu przyrządów do ogrzewania i wentyla- 
cyi pana Schaffe w Antwerpii, mianowany zo­
stał przez króla belgijskiego kawalerem „or­
deru przemysłu“ Iszój klasy w uznaniu zna­
komitego przedstawienia na wystawie przeszło- 
rocznój w Antwerpii różnych okazów oraz za 
zorganizowanie kas pożyczkowych i pomocni­
czych dla licznych robotników w fabryae pana 
Schaffe. Wspomniany order udzielany bywa 
jedynie w nagrodę długoletniej i pełnej zasługi 
pracy dla przemysłu krajowego w Belgii, tóm 
więc zaszczytniejszóm jest dla naszego rodaka, 
iż zyskał to odznaczenie w tak krótkim sto­
sunkowo czasie. Uroczystego wręczenia tego 
orderu panu Aleksandrowiczowi dopełnił oso­
biście p. minister belgijski w dniu 16 b. m. 
w sali akademickiój, poczem urzędnicy wy­
działu przemysłowego i liczni robotnicy fabry­
czni urządzili na cześć odznaczonego bankiet 
i korowód z pochodniami.

* Pierwsze trzewiki króla. Madrycki szewc 
nadworny otrzymał w tych dniach rozkaz spo­
rządzenia pierwszej pary trzewików dla króla 
Alfonsa XIII. Mają one być zrobione ze skóry 
biało lakierowanej ze złotemi klamrami. We­
dle dawnego zwyczaju pierwsze trzewiki króla 
poświęci spowiednik królowej, aby przyszły 
monarcha stąpał w życiu szczęśliwą drogą. 
Królowa Krystyna zamówiła równocześnie z 
temi trzewiczkami, 300 par obuwia dla ubo­
gich dzieci.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 29go 
sierpnia Ścięcie św. Jana.

Wschód słońca o godz. 5 minut 6. Za­
chód o godzinie 6 minut 55.

Pojutrze dnia 30go sierpnia śś. Róży p. 
i Feliksa m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 7. 
Zachód o godzinie 6 minut 53.

telegrami.
Lwów, 28 sierpnia. Wczoraj wie­

czorem o godzinie 8x/2 oddał ks. Aleksan­
der wizytę komenderującemu jenerałowi 
księciu Wilhelmowi Wyrtembergskiemu. 
Przy wyjeździe z hotelu i przed pomie­
szkaniem komenderującego przyjęła księ­
cia licznie zebrana ludność okrzykami. — 
Dziś przybył tu książę Ludwik Batten­
berg. Dokąd się książę Aleksander ze 
Lwowa uda, nie wiadomo.

Londyn, 28 sierpnia. Izba niższa 
odrzuciła poprawkę Parnella do adresu 
304 przeciw 181 głosom.

Przybyli do Poznania.

Poznań, 27 sierpnia.
KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 

Kurczewski i Smiśniewicz z Królestwa 
Polskiego, pani Gintard z Izbicy, Schulz 
z Kcyni, Remus z żoną z Latowic, Schel­
ler z Berlina, Krzysztoporski z Dobczy- 
na, Maciejewski z Durowa.

Stan powietrza.
Dnia 27 sierpnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . . 764 Płd.Z 2 pochmurno 13
Aberdeen . . . 761 Z.Płd.Z. 3 bez chmur 13
Chrystiansund . 752 Płd.Z. 4 pogodne 12
Kopenhaga . . 761 Płd.Pdł.Z. 3 pochmurno 18
Sztokholm . . . 755 Płd.Z. 2 zachm. 16
Haparanda. . . 743 Płn.Z. 2 pół zachm. 12
Petersburg . . . 756 Płd.Z. 1 zachm. 17
Moskwa .... 769 spokojnie. pogodne 15
Kork, Queenst. 763 Płd.Płd.W 2 mgła 16
Brest............... 768 Płd. Z. 2 zachm. 16
Helder............ 764 Z. Płd. Z. 2 bez chmur 18
Sylt.................. 761 Z. Płd. Z. 4 bez chmur 18
Hamburg.... 764 Płd. Z. 4 zachm. 15
Swineminde . . 764 Z.Płd.Z. 3 parno 18
Neufahrwasser . 763 Z.Płn.Z. 2 pogodne 19
Kłajpeda. . . . 761 Z. 3 zachm. 20
Paryż............ _ _ _ _
Monaster .... 766 Z. 2 zachm. 14
Karlsruhe . . . 763 Płd. Z. 1 mgła 17
Wiesbaden . . . 767 Płn. Z. 1 pół zachm. 19
Monachium. . x) 768 Płn. Z. 2 pół zaclim. 16
Kamienica . . * 2) 766 Z. 1 zachm. 16
Berlin............ 765 Z Płn. Z. 2 pochmurno 18
Wiedeń............ 763 Płn. Z. 3 pochmurno 19
Wrocław .... 765 Płn. Z. 3 pół zachm. 19
Isle d'Aix . . . 767 Płn.W. 3 bez chmur 16
Nizza ............... 761 W. 1 23
Tryest............ 761 spokojnie. pogodne 23

’) Nocą burza. 2) Wieczorem mgła, rano parno.
Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe. 

W. = wschód. Z. = Zachód.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew,

2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 — silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Wysoki nacisk atmosferyczny leży ponad całą 

Europą Zachodnią i Centralną z maximum przeszło 
767 mm. w północnej Francyi. Leżąca dziś ponad 
Laponią depresya sprowadza w północnćj części 
Europy centralnej mierne zachodnie wiatry. Tem­
peratura leży w Niemczech przeważnie ponad nor­
malną przy zmiennóm, na zachodzie częstokroć mgli- 
stćm powietrzu. W Monachium była w nocy burza 
i 69 mm. deszczu. Górne chmury idą ponad Wro­
cławiem z Płn.Płn.W., ponad Karlsruhe z Płn.W. 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w sierpniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
27. Pop. 2
27. Wie. 9
28. Ran. 7

758,3
758,0
759,9

Z. orzeź. 
Płn.Z. sł. 
Płn. urn.

pochmurno
pogodne
pogodne

+25,3 
+ 21.0 
+16,6

Dnia 26 sierpnia maximum ciepła + 26°0 Cel.
„ „ „ minimum ciepła + 16 0 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Ztg.“ jak następuje:
Niespokojne powietrze przy rzeźkich, po części 

burzliwych i silnych wiatrach, wiejących przeważnie 
z Zachodu, ze zmiennem zachmurzeniem i z opadami.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

_ g _ Poznań, 28 sierpnia. (Sprawo­
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło­
dów.) I w tym tygodniu mieliśmy powietrze fiu- 
szne. Po ukończeniu żniw przystąpiono obecnie do 
uprawy roli. Dowozy w tym tygodniu nie były 
tak znaczne jak w poprzedzającym, mianowicie po­
daż pszenicy i żyta była znacznie niższa. W obro­
cie interesów przeważała stanowczo stała tendencya, 
gdyż nasze okolice eksportowe,_ Saksonia i Turyn- 
g a zapotrzebowały większych ilości; sprzedano też 
tamdotąd większe partye. Na zboże jare był mały 
popyt eksportowy, głównymi odbiorcami byli kon­
sumenci. — Pszenica cokolwiek wyżśj w cenie, 
156—164 mrk. — Zyto kupowano przeważnie 
na eksport i w końcu 2 mrk. wyżej, 119 -122 
mrk. — Jęczmień w delikatnym^ towarze miał 
popyt, inny trudno się sprzedawał, 105—132 mrk. — 
Owies mało co zmienny. 115—125 m. — Groch 
słaba podaż, na paszę 128—130 mrk., wrzący 140 
do 145 m. — Taterka stalój, 126—132 mk. — 
Rzepaki przy słabśj podaży cokolwiek wyżćj 
rzepik zimowy, 1/5—180 mrk., rzepak zi­
mowy, 176—182 mrk. Wszystko za 100 kilogr. 
Mąka słabo, mąka pszenna nr. 00 11,50—12 
mrk., nr. O i I 10,25—10,50 mrk., mąka rżanna 
9,25—9,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. W cenach nie zaszła żadna zna­
czniejsza zmiana; w ogóle tendencya była raczój 
słaba, gdyż producenci sprzedawali na termina zi­
mowe w większych partyach. Obrót był w ogóle 
cokolwiek ożywiony aniżeli przed tygodniem. Na 
towar surowy istnieje popyt ze strony tutejszych 
sprytowni jak i na eksport. Notowania końcowe: 
sierpień 37,80 mrk., wrzesień 37,80 mk., paździer­
nik 37.50 mrk., listopad grudzień 37,10 mrk., sty­
czeń 37,20 mrk. , luty 37,60 mrk. za 10,000 
litrów prct. _________

(W) K«*uań, 28 sierpnia. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza- pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

centn sierpień 123,— płacono, sierpień-wrze­
sień —,— płacono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —,— 

sierpień 38,20 płacono, wrzesień 38,20 płacono, 
październik 37,80 płacono, listopad-grudzień 37,50 
pł. styczeń 37.60 pł.. luty 38,— pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 37,90 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°/o 
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wy­
powiedziana —,— mrk., sierpień 38,10 mrk., -wrze­
sień 38,30—10, październik 37.70 mrk., listopad 
grudzień 37,40 mrk., styczeń —,— m., luty —,— 
mrk., w miejscu bez beczki 37 80 m.

(W.) Poznań, 28 sierpnia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 00 11,50—12 mrk., nr. 0 10,50—11 mrk., 
rżana nr. 0 i 1 9,25—10 mrk po 50 kilogr.

Wrocław, 27 sierpnia 1886.
Żyto (za 2000 fńnt.) m. zm., wypowiedziano

----- cent., Cena wypowiedziano —,— m.. sierpień
129 — żąd., sierpień-wrzesień —,— płacono, wrze- 
sień-paźdz. 129,— pł., — żąd., październik -listopad 
132.— żąd., listopad-grudzień 133,— żąd., kwie- 
cień-maj 1887 137,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 115,— żąd.. sierpień-wrzesień 115,— 
żąd.. wrzesień-październik 106,— żąd.

Telegram giełdowy
Berlin, 28 sierpnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica spok. 
wrzesień-paźdź. 157,25 
listopad-grudź. 161,— 

Żyto stale.
wrzesień-paźdź. 132,25 
paźdź.-listopad 132.75 
listopad-grudź. 133,25 

Olej rzep. spok. 
wrzesień-paźdź. 42,60 
kwiecień-maj 44,20

Okowita wyżćj. 
w miejscu 39.90
sierpień-wrzesień 39,80 
wrzesień-paźdz. 39,80 
paźdz.-listopad 40,40 
listopad-grudź. 40.40 
kwiecień-maj 41,50 

Owies ,
wrzesień-paźdź. 
Wyp.-żyta wsp. 100 
Wyp.-oko. kw. 40,000

Szczecin, 28 sierpnia
Pszenica potw. 
wrzesień-paźdź. 161,50 
paźdź.-listopad 162,— 

Żyto niezm.
wrzesień-paźdź. 128,— 
paźdź.-listopad 128,50

Olś| rzep, niezm. 
sierpień 42,—
wrzesień-paźdź. 42,—

Kapitały.
Berlin, 27 sierpnia 1886.

Pr. consol. 4% 105,70 
Pozn. 4% listy z. 101,90 
Pozn. 3Va0/0l. z. 9975 
Pozn. listy rent. 104,50 
Austr. banknoty 161,75 
Austr. renta srebr. 69,10 
Ros. banknoty 197,— 
Ros. consol. 1871 99,— 
Ros. listy zast. 96,75 
Pol. 5% listy z. 61,75 
Pol. likw. 1. zast. 56,90 
Węg. 4% rent. zł. 87,30 
Austr. akcye kr. 453,— 
Aust. franc, kol. p. 374,— 
Lombardy 184,— 
Uspesob. stałe.

1886. (Kursa końc.)
Okowita najstalćj. 
w miejscu 39,40 
sierpień-wrzesień 39,10 
wrzesień-paźdz. 39,10 
paźdź.-listopad 39,60

Petroleum
w miejscu 10,75

Rzepik
w miejscu

Nad grobem
pieśń żałobna

na (349)

istwy głog^ męskie

Dnia 27 t. ni. o godzinie 4 po południu rozstała 
się z tym światem, opatrzona śś. Sakramentami,

z Szeniców
Helena Szubert
w 51 roku życia. Eksportacya zwłok do kościoła pa­
rafialnego w Buku odbędzie się w niedzielę 29 o go­
dzinie 7 wieczorem, pogrzeb nazajutrz o godzinie 10 
rano, o czem krewnym i znajomym donosi w ciężkim 
smutku pogrążona

Wiclkawieś, d. 27. 8. 1886. (432)

Jan Gorzeński Ostroróg
zakończył życie swe 27-go b. m. zacząwszy zaledwie 
rok trzeci. Eksportacya odbędzie się z Śmiełowa o go­
dzinie 6-tej wieczorem do grobu familijnego w Lgowie 
w niedzielę 29-go b. m., pogrzeb nazajutrz.
(436)

Rodzice.

(partytura i 4 pojedyńcze gło­
sy) jest do nabycia u autora
Stefana Sarzyńskiego, Gar- 
bary Nr. 17. Cena komple­
tnego egzemplarza 50 fen.

Księgarnia Katolicka
u> Poznaniu wydała i poleca:

NAUKA
o ś. Sakramencie

Napisał
X. J. Gałecki.

W 8-ce str. 40. Cena 10 f«®« 
Z przesyłką 15 fen. 50 expl. w 
4,50 m. z przesyłką franco. 100 exp • 
za 8,00 m. z przesyłką franco. 50u 
expl. za 36,00 m. z przesyłką francjt

na.
(351)

"Pił Tli O potrzebujące pomocy■L CŁIIlt? j rady w różnych cier­
pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
DIttmann, we Wrocławiu, przy ul. 
Fryderykowskiej nr- 26. I piętro.

Herofony i Aristony 
wypożycza wraz z nutami za 2 mrk. 
dziennie. Elkełes, ul. Mokra 1. (368

,rt wina węgien

ANTONIEGO PEITSNEHA
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Dr. Sprangcra f158)

krople żołądkowe
pomagają natychmiast na młgrPji’ 
kurcz żołądkowy, mdłości, 
głowy, zaflegmlenie, kwasy 
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowi« 
kolki, skrofuły łtd. Znakomite na 
hemlroldy 1 trwady brzuch. Spra­
wiają szybko i bez boleści stole® 
przywracąjąc apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Dodatek»



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 197.

Alfenidowe sztućce stołowe
do wypraw ułożone w puzdrach, lub bez taknwwi, „„i
ChrOriś5SflTwParOAn„ajtpnoSZnyCi wyrobów
¿a" f*bry zńycY: po na^PWych oryginalnych ce-
12 łyżek stołowych 27,60 M. 12 widelcy stołowych 27 60 T 
12 noży sto owych 28.80 M. 12 łyżek do kawy 14 40 V
7 i &s£

kosztuje razem 130 Mrk.
nei dobroć? W™ieniony.ch eztućcy powszechnie uzua-
ktv znetn nl polFcam 1 Wlelki wybór innych do pra-

Mawv io«?h Prz"dmiotów jak: cukierniczki. za- 
tace y/ńżnvpt ’ ” ii k! dr u°ftu 1 ollwy- podstawki do szklanek, 
łące rożnych wielkości. lichtarze i kandelabry, ozdobne źwier-
iMcta zPnrZybh°ry- "a, got?walni!t itd- P° różnych cenach, z gwa- 
lancyą za dobroć i trwałość takowych w używaniu.

-9 Poznań, ul. Wilhelmowska 21.
Speoyalpy skład wyrobów nlfenldowyd, i sprytów hodclcl,,vei,.

ia J. L iego ff Poznaniu
otrzymała i poleca: (440)

Mickiewicz A. Poezye 4 tomy. 3 M.
„ w 2 tomach w oprawie pięknej. 4 M. 50 fen. 

Chmielowski. Szkice i obrazki. 6 M.
Bałucki. Nowelle. 4 M.
Dygasiński. Z ogniw życia 2 tomy. Nowelle. 5 M. 
Kaczkowski. Abraham Kitaj, powieść z czasów króla Jana.

2 tomy. 7 M 50 fen.
Bełcikowski. Ze studiów nad literaturą polską. 12 M. 
Hajota. Co życie dało. Nowelle. 4 M. 50 fen. 
Gregorowicz. Wieś Świątniki (wiejskie zarysy). 2 tomy 4M. 50 f.

fi łfi ilfiW
składające się z ozdobnych i klasycznych miedziorytów, pomiędzy 
któremi głównie obrazy treści religijnej podług Rafaela, Oorreggia, Leonarda 
da Vinci i t. d. Odpowiednie ramy odstawiam artystycznie wykonane 
z rozmaitego rodzaju drzewa z pozłacanym profilem. Portrety oprawia 
się nadzwyczaj elegancko po umiarkowanych cenach. (430)

Z. Z-ó.ssxxe:r,
Księgarnia i handel przedmiotów sztuki.

Plac Wilhelmowski nr. 5.

Kapitały
na wielkie majętności
po 4t1/4% przy pełnej 
niżej 500,000 marek

walucie w sumach nie 
(1935)

na mniejsze posiadłości
i dłużej; Kapitały amor- 
po 48/t% nabyć można za

po 44/2% na lat 10 
tyzujące się począwszy 
pośrednictwem

ALcXolf«, Tłilelct
w Bydgoszczy.

FABRYKA
! wyrobów stolarskich budowlanych i mebli
s
©

©
©.

■o©
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czŁ-

z pomocą maszyn pędzonych silnią parową
w Poznaniu, przy ulicy W. Garbary nr. 49

wykonuje wszelkie roboty stolarskie w zakres budowli wchodzące, również schody i posadzki. 
Roboty kościelne jako to: ołtarze, ambony, ławki i t. d. 
Wyroby tokarskie i rzeźbiarskie.
Meble wszelkiego rodzaju wedle najnowszych żurnali.

Kosztorysy i rysunki na żądanie w jak najkrótszym czasie.
Szanownej Publiczności polecam również mój w temże samem miejscu znajdujący się

©u
©©
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—Ł- 
©“

3
5
©»
3

-JOa SKŁAD MEBLI, Si
©

i (140)
rady rolnicze.
Aby najtańszym kosztem osią­

gnąć największe rolnicze dochody 
1 zyski udziela rad, zaprowadza lub 
poprawia urządzenia gospodarcze, 
odpowiednio do każdój miejscowości 
castósowane,. agronom doświadczo­
ny długoletnią praktyką w rozmai 
tych okolicach i krajach. O warun­
kach dowiedzieć się można listownie, 
adresując pod literami J. N. w Po­
znaniu w cukierni p. Sobesklego.

K. Piotrowski,
rewizor ksiąg gospodarczych, 

Poznań, Wrocławska uł. 19, III p, 
poleca się do rewidowania i zakła­
dania ksiąg gospodarczych i kupie­
ckich jako i do wykazania rze­
czywistych zysków. Upra­
szam o łaskawe wczesne oferty, aby 
módz zadosyc uczynić wszystkim 
zamówieniom. (2330)

Szczotki,
do włosów, do zębów, do paznogei 
oraz szczotki do froterowania, 
zamiatania i szorowania, do dy­
wanów, ubrania, butów, do koni 
i bydła, grzebielce, oraz różne grze­
bienie w jak najlepszym gatunku, 
po cenach umiarkowanych sprzedaje

ED. KAR GE,
Nowa ulica (Bazar).

Zamówienia z prowincyi uskute­
cznia się bezwłocznie. (2338)

F. PIOTROWSKI
mistrz Krawiecki,

ii, Jezuicka ulica nr. 4,
poleca swój skład dobrze zaopatrzony (433)

w rozmaite materye
krajowe i zagraniczne na ubrania rnęzkie, jakoteż i gotowe 
ubrania po cenach przystępnych. Zamówienia wykonuję 
szybko i akuratnie przy rzetelnej usłudze.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

i © ni »

CREME
dr. Małeckie

radykalny środek
raa piegi

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Hłoilc ii marki.

IfittZl
do zaprawiania pszenicy, po­
leca funt po 30 fen., centnar 
po 23 marek (438)

i i*olt>ót wywfiełitnyeli
€
»«r
a®

luster, lnammrów
zaopatrzony w jak największy "wybór towarów.

Całkowite garnitury na pokoje sypialne, jadalne, mieszkalne, salony, buduary, pokoje gościnne 
w różnych stylach po cenach fabrycznych.

Za rzetelną, trwałą robotę i wyborowy materyał daję wszelkie poręczenie.
Meble wyściełane i wszelkie dekoracye wykonuję we własnych warsztatach tapicerskicli.
Zwracam uwagę Szanownej Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie u mnie będące, wyrabiam

we własnej fabryce, w skutek czego polecić je mogę po cenach daleko przystępniejszych od innych składów, sprze- B 
dających takowe dopiero z drugiej ręki.

SS
(263) B 
t. d. a.

N

CX3

ANDRUSZEWSKI
i II

Fabryka pojazdów
poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwaraucyą dwu­
letnią po bardzo umiarkowanych cenach. (254)

Yngrohki
jako to: krzyże, obeliski, płyty, poduszki, książki itp. 
z rozmaitego! marmuru, piaskowca, granitu i syenitu, figury 
Świętych Pańskich i ogrodowe, cement, wapno, ce­
głę szamotową, rury polewane na mosty i przepusty, 
rurki do drenowania, dachówkę, tekturę smołowco- 
waną na dachy własnej fabryki, smołę angielską 
poleca (429)

A. Krzyżanowski, Poznań.

Fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza

Śty Marcin nr. 65
ioleca dla gorzelni przed rozpoczęciem nowej kampanii
swe znaczne zapasy rur miedzianych, 
kurków, wentyli, wia^zaii, śrub, chło­
dników do młodzi itd.

Wąże do chłodzenia zacieru w ka­
dziach fermentacyjny cli, jak również wszelkie inne za­
mówienia i reperacye po gorzelniach wykonuje się w jak 
najkrótszym czasie._______________________________ (270)

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitej wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy­
żowej z mozaikowej masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowój na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to : chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem wr możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,
J. Szpetkowski dekorator kościołów, 

Poznań, Berlińska ul. 2.

Jasiński i Ołyński

•
 NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 

oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi-A cie IłordeaiLY, reńskie, mozelskie, bur- 
B gnndzkie i znane marki szampańskie.

9

1
=.• Fabryka ram, rzeźby i pozłacania
IM. Nowickiego & Griinastla

Jezuicka ul. nr.
dobrze zaopatrzony skład

5. (2544)
poleca swój dobrze zaopatrzony skład obrazów do chorągwi, 

© chorągwie, baldachimy, ołtarzyki do noszenia, krzyże i kierce 
« latarniowe do procesyi, krzyże i lichtarze, figury Pana Jezusa 
S na krzyż, na Boże męki i cmentarze, krzyże do szkół, obrazy 

"© Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie, blasze i cyprysie,

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmnićj bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka 
pędzlem 60 fen.____________(1089)

Prawdziwe

Piwo Pilzneńskie
i

Kobylopolskie
poleca

SS
2 dostawia 

malowane 
obrazy,

także obrazy do ołtarzy artystycznie olejno na płótnie 
nader przystępnych cenach, restauruje wszelkie 
i pozłoty. Specyalność w oprawianiu obrazów.P» 

rzeźby

węgle
Górnośląskie

kamienne

Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu (2434)

W.

w doborowych gatunkach sprowadzają 

przystępnej cenie

dostarczają po 
(419)

Freudenreich & Cynka.

pame
chcące pewien czasspędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u (984)
R. Wolniakowej,

ul. Nowa 11.

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej-

SPECYALNOŚĆ:
kompletne urządzenia pokoi salono­

wych, sypialnych, jadalnych itd.
w najozdobuiejszeni, jako też i pojedyńczem wykonaniu.

Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najno­
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

DROGERYA
Poznań, Sw. Marcin nr.

poleca po cenach umiarkowanych
«2

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

4«
w wyborowym gatunku, (22g3)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy.

° J- Białas,
POZNAŃ,

Chwaliszewo 74, I, obok apteki.
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych, 
nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró­
żnych przedmiotów muzycznych. Dalej prawdziwe ratenowskie oku­
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżej podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedają po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacye wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwaranc.yą. (2478)

Na porę jesienną i zimową
polecamy w wielkim wyborze materye kra­
jowe i zagraniczne na paletoty i ubrania. 
Skład nasz zaopatrzony również w garde­
robę po cenach bajecznie nizkich.

Czcigodnemu Duchowieństwo 
G) zwracamy uwagę na wybornie leżące re- 
¡jw werendy nasze, ze sukna na ten cel 
K- sprowadzonego. (439)

kromolicki i J. Dorożała,
Stary Rynek nr. 66, obok banku p. Mamrotha.

✓



l|f|V AHF>IV WTUTili AWV uznane od dawna jako znakomite i wielką siłę posiadające i dla tego bardzo AllllUl/Mllil * U Ul A V Wis Ł stosowne dla gorzelni, poleca istniejący tu już od 40 lat (344)

Główny skład młodzi S. Aleksander (H. Kirsten) Śty Marcin nr. 62.____
We wielkim wyborze’ Jfkl ACiłT poleca P° tanich cenach han'

nowszych deseniach z fabryk I B 119 I ® 121 § I II 1ii W del materyałów piśmiennych, 
francuzkich i niemieckich ” ■ ■ V*VkJ>J galanteryjnych i alfenidy

(2089)

J- Fepławe
Poznań, św. Marcin nr. 16,

a Jedyny polski
| skład machin do szycia
B Poleca najlepsze machiny Slngera,

«4 lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

j; Machiny
fl do wyżdżymania bielizny,
* wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

S3
A

ANTONIEGO ROSĘ w Poznaniu w Bazarze.
Próby obie zamiejscowym na żądanie franko.

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

pracownia reperacyi.
Ceny bardzo przystępne, wa 

J rnnfcl dogodne.
S3 Rodacy! zanim kupicie u
N
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fl
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innego, przekonajcie
się najprzód u swego

555B555B55
Maison «le Conflanee

LEON KUCZYŃSKI
Poznań — Bazar

poleca po nader przystępnych cenach.
Rękawiczki, ka- ; Wachlarze, kolie, i -Wszelkie 
pelusze. krawaty, i br,aP^ol.«tlf>. bro- > 82611418

koszule wierz- szki,spilki do kra- 
chnie, trykoty, i Yah torebki po-
derki podróżne, - dróż“e.’ neceserki>

- - - ■ i nożyki, nożyczki 
; do paznogei, pu­
dełka do pudru, 

j Etui do cygar i 
i papierosów, port- 
: monetki, cygarni- 
j czki, rosyjskie 
i papierosy.

Salony do fryzowania
z amerykańskióm urządzeniem do szamponowania.

Główny skład prawdziwych włoskich 
korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

ruskie kalosze, 
szelki, laski, pa­
rasole, grzebienie 
i szczotki, chustki 
płaszcze kąpielo­
we, wszelkie ar. 
tykuły toaletowe.

SE5ZÎ 
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fl
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3 3 B Sparfu-

merye z fabryki „ æ 
Violet’a, Pinaud'a S' g. ¡ff 
Atkinson'a Lu- ą Ę © 
bina, Piess & Lu- 
bin’a, Pey’a, Ri- <3 
gada, dr. Evan- x- -j 

ce, dr. Pière’a, g-§ 
Bénédictins, Gu- f <£, 

stawa Lohsr, 
Haubigant 
Chardin. 3»'< il= ©

malarz dekoracyjny
, ŚT77-- ZLzESjZcin. ©

poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po- 
zlotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

• k Pomaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogolę wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

>,
"5.w

«

Oe»o

05Io

o

, jiamiia,

z fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witajewski
Poznań, św. Marcin 18.

^ramasizHZKizRRKR
Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 

uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratorską przenio­
słem ze sw. Marcina 1 z267j

na ulicę Berlińską.
• , I/2y sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po­

większyłem interes, otworzywszy 1

magazyn gotowych wyściełanych mebli,
i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

tapicer i dekorator.
Rog- i Mlyńslcićj ul

w domu pana Fekerta.

BRZYTWY! BBZYTWY!
C ¡Z l"kl d° ““'•ii wn.lki »'»Iowy

do 2w£™i, kyikmki.. ka.ki. noiyczkl od raj
mniejszycn uo największych amerykańskich, nożyce ogrodowe .«•/- 
łyżki (nowosrebme) stołowi wazowe 'ij'' kawy, VíecMak^ajSnS“^1’

ślifternia

Nowa ulieu (lijiy.ii,-).
Ostrzenie brzytew i wszelkich ostrych narzędzi jako też i renera 

cye wykonywam jak najakuratméj. J (2337)&

F
 Wielka Rycerska nlica nr. 8. IHHHH

MAGAZYN I

ÍMEBLI.
Ü Kompletne urządzenia (antique et re- n.

» naissance) we wielkim i gustownym 5
c wyborze, jako też meble od najozdo- 5.
g bniejszych do zupełnie pojedynczych, <2

■n* poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
«
o Wszelkie prace dekoracyjne, tapieer- 

i reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

I skie i 
wed

ptcer- P 
ściśle I 

Ilio.

N o wości
w materyach na paletoty i ubrania na porę 
jesienną i zimową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

w kostyumacli, okryciach oraz wyroby weł­
niane i jedwabne polecamy po cenach nader umiar­
kowanych.

Sławski & Bogusławski
1*0^11:116 w Bazarze. (2039)

Wielki
wybór!

Wielki
wybór!

i! aSIA'HUHM! Ill

krawiec.
Stary Iîynol< nr. S. I pięt.

Herofony, albu­
my, skrzynki 
grające nielo» 

dye polskie.

SPECYALNOŚĆ:
Kompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

młócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

budowane uRobey i Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Sinarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opakunek asbestowy oraz wszelkie inne przy-

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
IZ. Mazurkiewicz/-

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

24

i żółtego,

(363)

z por-

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr.
. _ poleca
Świece ołtarzowe z wosku białego 
Świece gromniczne,
Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy 

celanowemi pływakami.
Świece wykonyw się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Zegarki złote i 
srebr. Remt., re­
gulatory i zeg-a- 

ry ścienne.
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyi i niklu.

Zegary stołowe paryzkie i budziciele
(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

Wielki wybór!
prawdziwych genew. zegarków złot. z fabr. Patek, Philippe&Co.

poleca

W. SZULC, zegarmistrz
w Poznaniu w Huzarze.

=1 Fabryka gotowe] bielizny W

A. z Pawłowskich Kaufmann
w Poznaniu

plac Wilhelm o w ski nr. 3 (Hôtel d ii Nord) 
poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

G 
G 
G 
G 
G
fl 

fl 

fl 

fl 

fl
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JJ i po cenach umiarkowanych.
HSSBESBSB

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach. od najtańszych do 
najdroższych jako to^MielefeldzRtego, iryjskiegro, he- 
renhntsklesro, ślązkiego i t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stosownej na pościele i rzeczy negliżowe

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniój podług najnowszych żumali.

=-
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotowii <llsi <la.ni, pimó-w i clzieci.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezkie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki. 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.
Rzeczy trykotowe i flanelowe dla dam, panów i dzieci.

Hafty, trymingi i koronki niciane.
Pończochy I szkarpetkl jedwabne, półjedw., wełniane 1 baw\

Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.
w rozmaitych kolorach.

Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 
kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 

Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie

in
ruIn

“I

In
nr

nJ

nJ
u
n

R. Łeporowshi

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poznań, Podgórna ul. nr. 7.
poleca swą

g miedzi i
or°azWIwąnyWaUia WSZ6lkich prae w zawód ten wchodzących.

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych
nnnUaJk-n-eJSZyCn’'dz-wonki PO(Plvórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie mne przedmioty spiżowe i z innych metali.

(215)
<11

Pannę
biegłą w ubieraniu ka­
peluszy potrzebuje (420)
©. Hoffmann,

______Bazar.______
Poszukują posady:

Syn gospodarza
w wieku 22 lat, silny, energ.. bie­
gły w piórze, jako elew na 100 mk.

Ekonom kawaler
z kilkoletn. prakt., dobrze poi. na 
300 mk.

Włodarz żonaty
w średnim wieku, silny i energ., 
posiad. dobre świad. ' (434)

Ogrodnik kaw.
zaraz dobry myśliwy. 5 lat w jed. 
miejscu, na 240 mk.

Panna służąca 
w średnim wieku, biegła w kroju, 
krawiec., szyciu ręcznem i na ma­
szynie, oraz praniu i prasow. na 50 
tal. pensyi. P. Teyssandier, Wielkie 
faarhary nr. 8.

Rlyńska dolna 5.
3 pokoje, kuchnia itd. na parterze 
i na I p. od 1-go października rb. 
do wynajęcia.________(437)

Nauczyciel domowy,
starszy kand. fil., który zawsze z do­
brym skutkiem tekcyi udzielał, po­
szukuje miejsca. Łaskawe of. upra­
sza się suh. F. O. 239 do Rudolfa 
Mosse w Berlinie W. (431)

Ogród Zoologiczny.
Jutro w niedzielę

ceny o połowę zniżone.
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